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Wychudzi codziennie z wyjątkiem dni 
pośn iątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie > Na Prowincji 
bez dostawy . Z przy-yłka pocztowa 
Mliesiecznie -zł. i ct. Miesiecznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2, 25, lwumies „210 
Półrocznie 4 , 80, Kwartalnie „ 3— 
Rocznie p a „ Rocznie SIE 


Za dostawe do = u miesięcznie 25 ot. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawa du dunu wa Lwowia 
naieży nkładać w Biurze Dzleuników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Pranumerata tak mlejacowa jak i zamlajaco- 
wa winna się kończyć z końcem mie:ląca, kwar- 
talu, półrocza lub roka. Inne aię nie przyjmują, 
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Gonią jedne za drugiemi brazylijskie wy- 
padki, coraz chaotyczniejsze, i szeroką falą biją 
o brzeg europejski. Pod ich naporem trzeszczą 
wiązania giełd zachodniej Europy, bo we Francji, 
w Anglii i Holandyi, nawet w Niemczech w da- 
wanych miastach hanzeatyckich ludzie posiadają 
walorów brazylijskich na duże miliony. Tam więc 
jest przygnębienie i jako skutek jego zniżka kur- 
sów, co oddziaływa na giełdy wiedeńską i berliń- 
ską, mające oprócz tego własne kłopoty i troski 

Wiadomo w jakich warunkach obałono tron 
Dima Pedra. Był to czyn nicdorzerznej pretensyi 
republikańskiej jednych , wisrołomstwa drogich, 
czarnej niewdzięczności mnóstwa. Jeśli czem grze- 
szyły rządy Pedre Il, to chyba zanadto wielką 
dobrotliwością i tem doktrynerstwen liberalnem, 
które z jednej strony rozluźviało edministracyę, 
z drugiej zaś adbieruło blask koronie, blask ze 
wnętrzny, bez którego półdziki Brazylijczyk nie 
może sobie wyobrazić prawdziwcj wielkości, za- 
sługi i siły. Jakkolwiekbądź, stał się przewrót 
jakby czar: dziejskim sposobem: D.m Pedro od- 
płynął do Europy, cesarstwo nagle się zmieniło 
w Stany Zjednoczoce Brazylijskie, w repubhkę na 
pozór, a w rzeczywistości w dyktatoryat Monseki, 
którego jak żmiję wygrzał na swej piersi Dom 
Pedro. I odtąd zaczęły się same zdrożności. Klą- 
twa złego czynu biła w Brazylijczyków raz po razu. 

Ale im się zupełnie przewróciło w głowie. 
Zdawało się im, że sama nazwa państwa — „Sta- 
ny Zjednoczone: — zapotyczona od Jankesów, 
uczyni ich kraj tak potężnym. przemysłowym, bo- 
gatym i ludnym, jak północne Stany Zjednoczone 
O republice wiedzieli jeno tyle, ile przywozili im 
ntracyusze z Paryż”, głowy puste i serca zepsute. 
Śmieszna, a włnś iwa cywifzacyjnyw parwenin- 
rzom smbicye, snuła pized ich wyobraźnią złotą 
nić błogo ławionych stosunków, jakie im da re- 
publika. Jeśli za cesarstwa była swoboda, spokój 
i dobrobyt, toć owa nieznana, czarująca rzecz]i0- 
spolita powinna już hyć istnym rajem na ziemi. 
Tak im się zdawało 

Tymczasem wpadli w ręce wyzyskiwaczy. 

Dom Pedro zostawił w skarcie państwowym 486 
milionów franków; w miesiąc potem już nie było 
ani centa. Rząd dyktatorski nagle się znalazł bez 
grosza, a swym zwolennikom. najemnemu wojiku 
płecić musiał suto. Więc wziął pieniądze u micja- 
"kiego Mayriuka, któremu za to dał pezywi:ej wy- 
puszczania bankaotów. Mayrink zaraz wypuścił 
papierowych pieniędzy na 840 milionów franków 
w skutek czego waluta br: szyl jska straciła na 
światowym rynku połowę Swej wartości. Ale nie- 
tylko Mayribk robił ta'ie operacyc. Za jego przy- 
kładem szli ministrowie Raiz Barboza i Gliccrio. 
Paryzkie Debaty utrzymają Że również sam Fon- 
seka i wszyscy jego krewni mają już milionowe 
fortuny. 

W takiej atmosferze i przy podobnym przy- 
kładzie z góry, wszystkich ogarnął istny szał ro- 
bienia fortuny bez mozołu i pracy, drogą najróż 
norodniejszych spekulacyj. Nastała tedy epoka 
griinderstw w  najpotworniejszym tego wyrazu 
znaczeniu. Powstawsły towarzystwa i kompanie 
akcyjne, oparte na imaginacyjnych przedsiębior- 
stwach, których jedynym celem było wyśrubo- 
wać akcye na giełdzie wszelkiemi możliwemi 
sposobami i pieniądze z kieszeni łatwowie'nych 
wyłudzać. 

Nominalną wartość 


tego rodzaju przedsię- 
biorstw obliczono mniej więcej na 4 miliardy 
franków, a rzeczywiście wydano na nie zaledwie 
milisrd. Cóż dopiero mówić o przedsiębiorstwach 
kolonizacyjnych, które nietylko były potwornym 
szwindlem, ale w dodatku tysiące ludzi wysta- 
wiły na straszną niedolę!  , 

Wreszcie. na domiar złego, br. Lurena, 
faktyczny dzisiejszy sternik repubhki brazylijskiej, 
wpadł pa nieszczęśliwy pomysł zaprowadzema 
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żyzna w skutek tego zapanowała w kraju, który, 
wyjąwszy kawy, tytoniu, cukru i mięsa, wszystko 
jest zmuszony sprowadzać z Europy. Kupcy i 
wielcy importerzy zawarli zmowę niesprowadzania 
żadnych towarów; ponieważ zaś główny dockód 
państwa stanowiły cła, przeto pierwszą cięgę 0- 
trzymał sam skarb. Jakoż tegoroczny budżet wy- 
kazuje niedoboru 75 milionów. 

Zmowa jednak w tych warunkach krajowej 
produkcyi nie mogła ostać się długo. Przyszła 
więc chwila, kiedy przywóz z zagranicy stał się 
nieuniknioną koniecznością. Z tą chwilą wszakże 
okazało się, że towary podskoczyły w dwójnasób 
w cenir, w tym zaś stosunku podniosły się kosz- 
ta życia, ntrzymania i t. d. Jednem słowem, cgół 
'oczął odczuwać następstwa fatalnej gospodarki 
finansowej, co znowu wywołało powszechne nie- 
zadowoluienie i rozgoryczenie. 

Taki stan rzeczy nic mógł trwać długo i 
pierwsza lepsza iskra sprowadzić musiała wy- 
buch. 

Jakoż kongres, w którym prezydent posiadał 
potężny zastęp zaciekłych prze iwników, a rząd 
zna:zvą większość sobie wregą, uchwalił zniesie- 
nie cła w złocie. Uchvała ta nie zuslazła sankcyi 
p. Fonseki, który nadto nietylko że skorzystał z 
przysługującego mu prawa velo, ule kongres roz- 
wiązał i jak wiadomo, ogłosił dyktatu:ę. W tych 
warunkach jest to ostateczna ruina finansowa 
Brszylii — nietylko bowiem waluta obniży się 
jeszcze bardziej, ale podcięty gmach sztucznych 
spekulacyj pod grozą dyktatorskich rządów któ 
rych potworue wspomnienie żyje dotąd w pamięci 
wszystkich, runąć musi. 

Ale pociągnie za sobą nietylko nową formę 
rządu, t. j republikę. lecz nawet jeducść naro- 
dową. Już się rozpada brazylia nt odrębne pań- 
stwa: prowincya Rio Grande da Sul ogłosiła się 
niepodległym krajem, za niy w tym kirranku dą- 
żą Parana i Bahia, n wedłvg dzisiejszych wisdo- 
m $i i wiele innych półooenych prowincyj. Po- 
wstaje tedy dla giełd europejskich nowa trwoga: 
jak te prowincye, stawszy się odrębnemi państwa- 
mi, zechcą rozdzielić między siebie w.zystkie za- 
graniczne dlugi dawucj Brazylii? Choćby nawet 
sumiennie podziciiły się tym ciężarem co wszak- 
że wątpliwa, to i w takim razic magą lata minąć, 
zanim Kkredytorowie otrzymują swój procent. 
A, powtarzamy, idzie tn o miliony ogromne. 

Otóż wobe: takiej klęski umilkły massoń- 
akie tendeacye giełd — i właśnie te czynniki, 
które podzunęły B azylj zykom myśl przewrotu 
gigg tCpnbhki, teraz san, ratują: swe kapi- 
tały, dają do cdwrotu syguał. Z polececia sfer 
ma-ssoń skich, Funseka rozpoczął rokowania ze zwo- 
Lnaikaini monarchii i cfiaruje siy odbuiować tron 
cesarski w zamian z4 zipomuienie v szystsieża co 
on sam i jego zwolenaicy zrobili w ciągu roku. 
Jeśli na ten Waruuek nie przystanie Dom Pedro. 
to jest zamiar proklamowania cesarzem zięcia je- 
go, hrabiego D'Eu. Byłby to jedysy ratunek dla 
międzynarodowego massońskiega kapitału. 

A dla świata bsłby to odstraszający przy- 
kład, czem Eą republiki, nieusprawiedliwione zgo 
ła niczem. 


Przemówienie Cesarza austryackiego do De- 
legacyj wspólnych zatrwożyło niektóre giełdowe 
sfery w Europie. Z przerażeniem przeczytano wy- 
razy: „Oby Mi dane było zwiastować Moim lu- 
dom radosną wiadomość, że teraźniejsze troski i 
ciężary zagrożonego pokoju już dobiegły koń- 
ca!“ A więc — powiedziano — pckój jest zagro- 
żony, przyznał to sam Monarcha! Naszem zda- 
niem, wyrazy te znaczą to jeno, że jeszcze nie 
znikły zupełnie niebezpieczne kwestye, to prze- 
cież jest prawda. Ale w Londynie i Paryżu zro- 
zumiano je, jako delikatną zapowiedź trudności 
Również i Münchener Allg. Zig. pisze: „Jesteśmy 
pod wrażeniem, jak gdyby Cesarz Franciszek Jó. 
zct już wyczerpał wiarę swej osobistej odpowie 
działności za dalsze utrzymanie pokoju i uważał 
chwilę nin'ejszą za włościwą do ostrzeżenia swych 


| niebrzpieczeństwa greźacgo nie ma; przeciw nie- 


nadziei, bez obawy fatalnego rozczarowania.* Zna- 
na z telegramów uwega Journal de S. Petersbourg 
0 przemówieniu Cesarza jeszcze bardziej zwiększyła 
niepokój a na domiar przybyła wiadomość, że z 
Petersburga przysłano Giersowi do Wiesbadenu 
kategoryczny rozkaz, aby niezwłocznie udał się do 
Paryża, czego on bardzo nie chciał, a co jest do- 
wodem wzrostu wpływów panslawistycznych We 
wtorek Giers jedzie do Paryża -—Cała ta trwoga 
wydaje się nam grą na zniżkę. 


Burza w akit: wody wybuchła w Niem- 
czech. Wykryto, że cesarz Wilhelm, będąc nie- 
dawno w Monachium, napisał w pamiątkowej 
księdze magistrackiej: „Suprema lex regis volun- 
tas“ (wola króla jest najwyższem prawem). Bi- 
smark w swych Hamb. Nachr. krzyknął, że to 
jest absolutyzm, a za nim hej że inui. Najbardziej 
śrożą sę przekupnie polityczai z obozu bezwy- 
znaniowych liberałów. A o cóżtylc hałasu? Prze- 
cież król posiada konstytucyjne prawo sankcyo- 
nowania lub bicsankcyonowania, a zatem rzeczy- 
wiście jego wola jest suprema lex 
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(|) Mowa tronowa spotyka się z trojakiem 
TE Jedni, optymiści, dednkują, że wyra- 
żenie pragnienia aby módz zapowiedzieć, że tro- 
ski i ciężary zagrożonego pokoju ustały — mie- 
ści w sobie niejako już nadzieję tej zapowiedzi, 
a zatem i przyszłego rozbrojenia — o którem, jak 
mówią, ma cesarz niemiecki ciągle myśleć. Inni, 
pessymiści stwierdzają, żejeszcze nigdy mowa tro- 
nowa nie była tak ponurą nigdy tak wyraźnie 
nie tnówiła o niebezpieczeństwach położenia, 0 
faktycznem zagrożeniu pokoju; nigdy nie uczynił 
jeszeze Cesarz takiego przeciwstawienia między 
niet czpieczi ństwami wynikającemi ze sytuacji, a 
zapewnieniami gabinetów, iż trwsją w zamiarach 
utrzymania pokoju. Wnoszą zatem ztąd, że Ce- 
sarz chciał wskazać na to, iż te faktyczne nie- 
bezpieczeństwa mogą wziąć górę nad intencyami 
rządów, które mie zdołają ich usunąć; Że samo 
ich trwanie czyni położenie coraz gorszem, a taki 
obrez jest prawdziwie czarDym. Nareszcie inni, 
nie przecząc hynejmniej, że jeszcze nigdy mowa 
trouowa nie była tək ponurą kładą główny na- 
cisk nie na przyszłość, sle na teraźwiejszość, któ- 
ra może obrjmować jeszcze fat kilka. Zapatrywa- 
ni: to opiera sę na takcie, ŻE rząd nie wymaga 
pośpiechu w uzbroji niaeb, owszem że wiele nie- 
zbędnych zarządzeń odroczono A zatem na razie 


bezpieczeństwu w dalszej przyszłeś:i są przymie- 
rza i własna armia i jest czas, może lata całe, 
podczas których mogą sę zdarzyć spOsobności 
do polepszenia położenia. W ten sposób zatem 
mowa tronowa pojęta nie jest różową, ale też nie 
jest czarną, cwszem ua teraz daje ona to uspo- 
kojenie, Że ludy mogą dalej pracować bez obawy 
nagłej katastrofy, a rządy inuszą dalej zapobiegać 
żeby katastrcię Odruczać, a może i usunąć. Takie 
pojmowanie mowy cesarskiej łagodzi niejaką sprze- 
cza”ść mięlzy pią a mową Salisbury” ego, gdyż 
na ho-yzoncie nie ma żadnej czarnej chmury, 
któraby musiała burzą spaść na ziemię; lecz z 
drugiej strony położenie jest takie że chmury 
czarne w każdej chwili mogą się pojawić i cały 
horyzont zaciemnić. W każdym razie widzimy, 
że rząd austro-węgierski nie podziela tej pewno- 
ści, którą objawili Rudini i Salisbury. Cesarz 
nietylko nie objawił pewności, ale skromnie okre- 
Ślł, że n.dzieja zaledwo nie jest wykluczoną Le- 
ży w tem wyreżua nawet intencja u przedze- 
nia, że gdyby nadzieje pokojowe się nie spełniły, 
Żadna za to na Cesurza i na rząd jego nie spa- 
dnie odpowiedzialność. 

Ale jakież to rą istotne niebczpieczeństwa i 
grożby? Hremdeublatt powiada, że są to rzeczy 
tak zoane, iż nie potrzeba stę nad nemi rozpisy- 
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> 
Cz. - stwa stwierdza, należy je wyraźnie wymienić : 
~o tosunek Francyi do Niemiec z powodu Al- 
gaj i Lotaryngii; oto ewentualna pomoc Rosji 
a Francyi; oto sprawy wschodnie, a zwłaszcza 
bułgarska, którą Rosya ciągle trzyma jak miecz 
nad Europą, — a z tą sprawą związany los 
Turcyi, los Bośnii i Hercogowiny; oto jaskrawo 
zadokumentowana przez cara niechęć pizeciw 
Niemcom, których cesarza na jego terytorynum 
w sposób demonstracyjnie niegrzeczny unika i 
ignoruje; oto sprawa Fgiptu i Pamiru; oto wresz- 
cie francusko - włoski antagonizm na morzu Śród- 
ziemnem. Wszystkie te sprawy są z sobą związa- 
ne przez naturę rzeczy i w skutek przymierzy; 
niech jedna z nich się zaostrzy, wprawia od razu 
inne w stan zapalny i katastrofa gotowa. Osta- 
tecznie przeto trzeba mowę tronową tak komen- 
tować, jak to sam Cesarz uczynił, gdy podtzas 
cercle powiedział do delegata Demla: „Zapewnie- 
nia pokcjowe należy przyjmować z największą 
ostrożnością; polegają one tylko na oczekiwaniach, 
których spełnienie jest pożądanem.* Nic po nad 
to, ale też i nic mniej od tego. Na razie do bez- 
pośrednich obaw nie ma powodu, ale co do przy: 
szłości, trzeba pamiętać, że są jeszcze i inne spra- 
wy doniosłe, o których się nie mówi głośno i nie 
pisze. Pessymiści wszelako wracają do swego i mó- 
wią: a nuż Rosya zechce setki tysięcy swoich 
głodnych rzucić na Europę!.. Byle tylko ci głodni 
nie zaczęli pierwej kąsać własnej matuszki. 


Rada Państwa. 


(Telegramy „Przeglądu*) 

Wiedeń 14 listopada. Podczas wczorajszej 
debaty nad budżetem szkół ludowych przyszło kil- 
ka razy do burzliwych scen. 

P. Kaiser bronił antisemityzmu, za co go 
przew: dniczący wiceprezydent Chlumecky dwa ra- 
zy do porządku wczwał. P. Kaiser oświadczył na 
to, iż postępowanie takie przewodniczącego jest 
niesprawiedliwe, gdyż ou odpowiadał tylko na wy- 
wody poprzedniego mówcy ze stronnictwa liberal- 
nego. W obec tego zrzeka się Kaiser głosu. 

W sali powstał wielki hałas, antysewici bili 
ostentacyjnie brawo. 

P. Lueger zwrócony do lewicy zawołał: 
Oni pozwalają sobie na wszystko. 

P. Morre (liberał). Kto tu jest właściwie 
panem, Lueger czy prezydent? 

P. Lueger. My wiemy już, 
czyni `. 

P. Morre Nie z bo gdybyście wie- 
dzieli, tobyście uczynili. 

Spokój nastał dopiero wt:dy, gdy minis'et 
oświaty w zedł ua trybunę i zaczął mówić. 

Minister Gautsch, odpowiadając na zarzu- 
ty podniesioue przez p Kluna przeciwko władzam 
szkolnym w Karyptyi, podnió ł, że znajomeść ję- 
zyka niemiechiego jest w Austryi nieodzowną, ko 
nieczneścią (Burzliwe oklaski na lewicy, piotesiy 
i wołania: Oho! ua prawicy, słychać także syka- 
uia, na które lewica ponownemi oklaskami odpe- 
wiada). Gdy hałas sig uspokoił, przemówił znów 
minister w te słowa: 

„Znajomi ść języka niemieckiego jest jedy 
nym Środkiem, aby rozwój narodowości i szkolni- 
etwa w Anstryi uchronić od duchowego osamo- 
tnienia. Także z ekonomicznych względów jest 
ora dia ludności niezbędną“. (Żywe oklaski). 

Następue posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń 14 listopada. Komisya kolejowa 
przyjęła w jeneralnej i specyalnej debacie projekt 
ustawy o nabyciu przez państwo galic. kolei Ka- 
rola Ludwika wraz z proponowanym przez ref: 
renta dodatkiem, upoważniającym rząd aby zapa- 
sów kasowych tej kolei, przechodzących w chwili 
upaństwowienia na własność państwa, użył na in 
westycyc na kolci Karola Ludwika i dodatkowo 
rachunek z mich złożył. Jeżeli po dokonaniu tych 
inwestycyj powstawie jaka reszta, należy ją jako 
nad:wyczujny dochód wstawić do prełiminarza bud- 
żetu pań: twowego. 


co mamy u- 


jakby chciał się z tego wy: 


cła w złocie. Można sobie wyobrazić, jaka dro-|ludów, że dłużej n'e można żjwić pokojowych | wać. Jednakże w chwili, gdy Cesarz te niebezpie- 
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OPATRZN (8) S G drzwismi ma krześle, zapatrzony we mnis zdała i, buchu usprawiedliwić : 


NOWELA 
JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Tocząc tę sprzeczkę, Jacentowa krzątała się 
żwawo i Stanąwszy niebawem przed starcem, 
wręczyła mu szklankę z gorącą herbatą. 

— Niechoo pan Wiktor chwyci to i na szkle 
ręce zagrzeje, to będzie najlepiej ! 

Starzec objął istotnie szklankę dłońmi i po- 
pijał chciwie. 

— Już to pani Jacentowa robi królewską her- 
batę! — szepnął uradowany. 
— Nowina mi to!? — odparła stara. 

A oswoiwszy się w ten sposób z Jacentową 
i spotykejąc z konieczności i mnie coraz częściej 
na swej drodze, począł starzec z większem niż 
dotąd zainteresowaniem na mnie Epoglądać. Do- 
strzegłem, że przestałem mu być obojętnym; wo- 
dził za mną chętnie oczyma, starał się usłużyć 
mi w niejednem, rłowem, przywykał do mnie co- 
raz więcej. 

Niebiwem też począł wyciągać mnie na 
strych, pokazywał gniazda, zaznajamiał z nazwami 
gołębi, a kiedy pauka moja, rozpoczynająca się 
zwykle teraz po obiedzie, zbyt długo dla niego 
się przeciągała, uchylał drzwi do gabinetu do- 
ktora, wchodził jakby za jakimś interesem I po- 
kręciwszy się po pokoju, wychodził, aby znowu 
zajrzeć na chwilę. 


z.słuchany w :łowa doktora. 
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Zdarzjło się w tym czosie, że jedna z wron, | zostało jeszcze przeszło dwadzieścia innych go- 


które, jak zwykle podczas cięższej zimy, obsiadły 
nasz cały ogród i żerowały tłumnie na podwórzu, 
dopadła jakoś na dachu i ubiła dzióbem jednego 
z najpiękniejszych gołębi, niedawno wychowanego 
samca, barwy cynobrowcej z białem podgardiem, 
przezwanego przez Wiktora „Krakusem*. Stało 
się to prawie w naszych oczach; nawet doktor, 
wybierający się właśnie do miasta, był Świadkiem 
tego zdarzenia, a pamiętam jak dziś, że i Jacen- 
towa, zwabiona krzykiem Wiktora, wyjrzała na 
taras ze swej kuchenki. 

Ale nie już pomódz 
trafiony twardym dzióbem, 
prawie pod same stopy starca, a wrona, która 
nie pochwyciła łupu. siadła opodal na drzewie, 
jakby czekała, aby jej zdobycz oddano. 

Nie zapomnę nigdy rozpaczy starego dzi- 
waka po tej stracie. Siadł na ośnieżonym tarasie, 
zasłonił oczy dłonią, wikrzywił pomarszczoną 
twarz i począł szlochać jak dziecko. 

— Tylem sobie z niego pociechy obiecywał | — 
mówił, szlochająw. 

Napróżno doktor począł go pocieszać, a po- 
tem i żartować nawet z jego rozpaczy. Próżno 
też i Jacentowa chciała załagodzić całą sprawę 
pochwyceniem gołębia i przeznaczeniem go na 
potrawkę. 

— Tak wam będzie smakować, że ha! — mó- 
wiła ukontentowana. 

Stary odebreł jej zabitego ptaka, 


nie zdołało. Gołąb, 
stoczył się z dachu 


schował 


— (óż tam ? — zapytał doktor pewnego razu | w zanadrze, siadł i znowu szlochał. 


— Nie, cóżbyl 
„to i> rrzeszked”: 
— A toż ? tahcuję? 


=— 


joam w n”nrr. 
, Cicho bydę siedzia:!... 


Doktor, uśmiechając się, odszedł do miasta; 
oteszłk i Jatentowa, widząc, że nic nie watóra i 
| polcowii Lie jazyrzędei, a stary Cdcznuł się 


— Bo to każdy człowiek musi coś miłować na 
świecie! 


A kiedym począł mu tłumaczyć, że przecie 


łębi, odparł niechętnie: 
— Co z tego, kiedy „Krakus” był mi naj- 
milszym! 

Potem nic wyjmując ptika z zanadrza, wy- 
prostował się i pogroził wronie: 

— Już ja ci daml 

Zaraz też powiókł się do swej izdebki, wy- 
dobył gdzieś z kąta starą dubeltówkę i począł 
paoliwiać jej zamki. 

Wrona tymczasem uciekła i zamięszała się 
w tłum iunych, ale stary poprzysiągł zemstę ca 
łemu ich rodzajowi. Znalazł sig i proch i naboje 
śrutowe — i nim doktor wrócił, cztery strzały 
wstrząsnęły ogrodem, cztery razy Jacentowa wyj- 
rzała Dparzekając, że będzie jeszcze jakie nie- 
szczęście z tego Btrzelania, ale i cztery wrony, 
nieprzygotowane na taki pościg, legły niebawem 
nicżywe na Śniegu. 

Zabity gołąb spoczął obok altanki na 
wzgórku zakopany tam z niemałym mozołem, 
ziemia bowiem była zmarznięta i nie ustępowała 
łatwo pod starą motyką; przecież, przy mojej po- 
mocy, dół został wykopany, a stary zaklął mnie 
ra wszystkie świętości, aby Jącentowej nie mó- 
wić nie o tej „mogile“. 

— Ona niby nie zła, ale nie dałaby mu spo- 
koju! — mówił 

Jednak i owe cztery wrony, ubite zaraz pier- 
wszcgo dnia, nie mogłyby nasycić starego dziwaka. 
Codzicń odtąd, jak tylko doktor przed południem 
z domu wychodził, Wiktor wymykał się ze strzel- 
bą do ogrodu i z dziką pasyą uganiał się za szko- | 
dnicami. 

Poznały niebczpieczeństwo i nie dały mu sę! 


i 
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Z zamiejscawa prenumerata zgłaszać 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu: we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscow ej premunueraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna 

Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazaniu pocztowelmi, a nie w koper- 
tach Usohy bzw dające pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 


Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
Traka J, Ważź:ieco, ulica hej pysk 8. 
przy ni. Karula Ludwiko Ś 

ul. Jagiellońskiej hetia 4 
nl. Błowachiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzieaników, ul, Karola Ludwika lierba 8 


Rękopisów Redakoja nie zwraca. 


|  Dłagość dnia g. 9 m. O 
Ubyło dnia 35 m 


Na odpowiednie zapytanie oświadczył mini- 
ster handlu, że po upaństwowieniu zaprowadzoną 
zostarie osobowa taryfa strefowa ma kolei Karola 
Ludwika już z dniem 1 stycznia 1892, jednakże 
towarowa taryfa kolei pańsitwowych będzie mogła 
być zaprowadzoną dopiero 1 lipca 1892. gdyż po- 
przedpio trzeba pr zeprowadzić rokowania zinnemi 
kolejami. Co się tyczy przyjęcia urzędników kolei 
Karola Ludwika, tudzież funduszu pensyjnego, za- 
wiera ugoda między rządem a koleją wyczerpują © 
postanowienia. 


Kronika paryzka. 


Paryż 9 listopada. 

(W.Z) Więzień z zakładu karnego św. Pe- 
lagii, socyalista Pawcł Lafargue, wybrany został 
wczoraj posłem w Lille. Otrzymał on 6.469 gło- 
sów, podczas gdy ua kaadydata rządowego repu- 
blikanina Hektora Depasse'a tylko 5.175 głosów 
padło. Dla rządu jest to porażka dotkliwa, gdyż 
rozwinął on niesłychaną agitacyę, aby wybór swe- 
go kandydata przeforsować. Przy pierwszym wy- 
borze przed dwoma tygodniami rozstrzeliły się 
głosy, Lafargue otrzymał 5000, Depasse 2.936 
głosów, reszta padla na konserwatystę. Wybór 
rozstrzygnęli konserwatyści, którzy woleli oddać 
swe głosy Bocyslście, aniżeli kreaturze pana 
Constansa, jaką jest Depasse. 

- Nadto cała ludność robotnicza w zwartym 
szeregu poszła do urny i głosowała na Lafargue'a, 
aby zamanitestować w ten sposób, iż nie zapo- 
mniała o krwawych zajściach w Fourmies w dniu 
l maja, o które wyłącznie rząd obwinia, gdyż 
preickt tego miasta kazał strzelać na robotników, 
nie wezwawszy ich poprzednio do rozejścia się. 
Rząd oskarżył jednak o wywołanie tych rozrn- 
chów Culinea i dzisiejszego posła Lafargue'a, 
który wyrokiem sądowym skazany został na rok 
wigzienia i do dziś dma karę tę odsiadaje w wię- 
zieniu Św. Pelagii. 

Nie ulega wątpliwości, że izba uchwali teraz 
wypuścić go na wolność i wprost z celi więzien- 
nej, zrzuciwszy sukuie skazańca, zasiędzie on na 
krześle deputowanego. Tydzień temu domagali się 
socyaliści w parlamencie ułaskawienia Lafargue a, 
rząd jedpak nawet słyszeć o tem nie chciał. De- 
putowany Erncst Roche wniósł mianowicie inter- 
pelacyę, w której rzekł: „Obywatel Paweł La- 
fargue, który miał zaszczyt być zesądzonym na 
rok więzienia jako osoba wybrana przez rząd do 
wzięcia na swoje barki odpowiedzialność: za 
zbrodnie w Fuuimies, kandyduje obecnie na po- 
sła w Lille, smiem przeto zapytać rząd, czy 
skłonny jest ułaskawić go i umożliwić mu przez 
to pojieraute swoj) kandydalury'. Na to «dpo- 
wiedział minister sprawiedliwości Pałlie'ecs w te 
słowa: „Jest to dziwna pretensya. Cała spiawa 
odbyła się w jorządku przepisanym ustawą. Pan 
Lafargue zasądzony został prawidłowo, uwięziony 
prawidłowo, pytam więc ua zasadzie jakiej usta- 
wy, na zasadzic jakiej 1dei lub zwyczaju Żądacie 
panowie, aby go wypuszczono na wolność?“ Z ju- 
rydycznego puuktu widzenia miał minister racyę, 
Wszelako guyby był nie stawiał sprawy tak na 
ostrzu, porażka rządu byłaby mniej dotkliwą. 
Parlamentowi francuskiemu przybył zatem jeden 
socyalista, gabinetowi zaś dzisiejszemu wymowny 
i nieubłagany wróg. Paweł Lafargue ma lat 50 
i jest zięciem znauego socyalisty Karola Marxa. 
Dypiom doktora medycyny uzyskał na uniwersy- 
tecie londyńskim, wszelako nigdy praklyką le- 
karską się nie trudnił, nawet przyznawał się do 
tego, że w żadną medycynę nie wierzy. 

5 pojawieniem się posła Lafargue'a w izbie 
rozpocznie się zapewne era skandalów parlamen- 
tarnych, których już od dość dawna nie było. Po 
powrocie z wakacyj zachowują się deputowani tak 
spokojnie, tak rzadko na posiedzenia przy chodzą, 
że prawdziwie sielankowa cisza na nich panuje. 


A jak szybo załalwiają komisyc swe pracel Ko- 
misya budżetowa na dwóch posiedzeniach za- 
łatwiła coły budżet ministerstwa spraw we- 


już teraz podchodzić. Cztery następne ranki przy- 
niosły mu w plonie jednę tylko sztukę. Począł na 
wet, jak mówił, tracić naboje, bo chybiał, strzela- 
jąc ze zbyt znacznych odległości. A im więcej do- 
ktor i Jacentowa starali się go od tego polowania 
powsirzyjnywać, tem więcej, jak zwykle, upierał 
się przy swojem. 
XXXLII 


Pewnego dnia przeziębił się okrutnie i nie 
zjawił się przy obiedzie. Doktor spostrzegł brak 
jego dopiero wówczas, gdy Jacentowa sama zaczę- 
ła przy stołe usługiwać. 

— A gdzież on? — zapytał. 

— Atl — odparła niechętnie stara. —Nie chciał 
słuchać, to i kwęka l. Przeziąbł, czy coś.. Leży i 
mówi, że mie może się ruszyć... Zaniosę mu bar- 
szczu gorącego, to przejdzie! 

Chciałem zaraz biedz do starego, zwłaszcza, 
że i mój opiekun udawał tylko, iż go ta nowina 
nie obeszła i nie zatrwożyła. Począł jednak spie- 
Bzyć się z obiadem i nie dopiwszy kawy, po- 
wstał. 

Jącentowa zastąpiła mu drogę. 

— Ale bo to, proszę pana—zaczęła—on zabro- 
nił mi przed panem mówić, że chory.. 

To jednak doktora nie powstrzymało. Po- 
szedł. 

Stary leżał w swym pokoiku na łóżku, w u- 
braniu, przykryty podniszczonym płaszczem, wraz 
z głową. 

— No, cóż ty, weryacie? — zapytał doktor, od- 
chylając płaszcze, rod którym stary drżał jak w 
febrze. 

Wbrew zapewnieniuni Jacentowej, Wiktor u- 
cieszył się na widok swcgo pana. 

— Oj, pan c, p nie!—szepnął. — Dobrze, że pau 
przyszcdł!. Nigdym niu chorował, ale teraz wi- 
A że źle coś ze mną... 

r Otóż to! Dla pomsty za gołębia, życie 8'ra- 
cisz ! 


Starzec wytrzeszczył oczy, w których malo- 
wała się trwoga i rezygnacya zarazem, 

— Stracę.. Prawda. . Koniect.. Finis! — bł- 
kotał. 

Doktor jednak, zbadawszy pilnie chorego, 
rozwe:elił zasępione czoło. 

— No, nic ci nie będzie! — zadecydował. — Ale 
musisz leżeć i nie ruszać się z łóżka. Zaraz © tu 
przyślę lekarstwo | 

— Dobrze! Będę słuchał |—zapewniał stary. 

Tyle zaś było pokory i obawy zarazem w je- 
go siwych, wystraszonych oczach, że żal szczery 
Ścisnął mi serce. Sądziłem też, że doktor pocie- 
szał go, jak to zwykł czynić z każdym chorym, 
więc też zaraz wybiegłem za nim do gabinetu i 
spytałem : 

— Czy naprawdę nic nie będzie Wiktorowi ? 

Doktor nie odrazu odpowiedział. 

— Zdaje mi się. że to nic większego — odpa ł 
wreszcie. — Ale trzeba czekać... 


XXXIV. 


Tymczasem pod wieczór gorączka się wzmo- 
gła i stary całą noc przemajaczył, a nad ranem 
stracił zupełnie przytomność. Doktor zadecydował 
wówczas, że wywiązało się zapalenie płuc. Mino 
to otuchy nie tracił, Na ustawiczne zapytania krzą- 
tającej się około chorego Jacentowej, odpowiadał, 
Że nie obawia się o przebieg choroby. 

— Silny jest i zdrów był zawsze... Powinien 
przetrzymać | — zapewniał z niezmąconym Bpo- 
k jem. 

Pewn j j-dusk nocy, gdy gorzej było, chciał 
pozo t é przy chorym, sle Jacentowa me dała mu 
się 1 tym razem zastąpić. 

— (hece pan, u:tch pan siedzi, 
dejdę... 

Siedzich więc oboje przez parę godzin, póki 
doktor nie zadecydował, że gorączka znowu się 
zmniejszyła. (Dokończenie nastąpi). 


ale i ja nie o- 
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wnętrznych. Pan Constans nie posiada się z ra- | tea sposób rychło zużył, i jejmość księżna waru- | pomimo to wydawał się wesołym i skakał sobie Wieczorek Mickiewiczowski w Czerniowcach |destał rówuież piękne cyklameny (gdudy) i crpri. Pan Constans nie posiada się z ra- | ten sposób rychło zużył, i jejmość księżna wzru- 


dości, ale bo też umiał postarać się o dobrych 
członków komisyt. Prace dzisiejszego parlamenta 
francuskiego gą przedmiotem powszechnego po- 
śmiewiska i dają nieoceniony materyał dn Ba- 
tyry. Oto jak humorysta tutejszy Albert Millaad 
opisuje posiedzenie komisyi bu-dżetowej : 

Prezes. Otwieram posiedzenie. Spieszmy 
się tylko, tm tak gorąco. A więc czytam. Budżet 
wjchowania publicznego. 

Minister Bourgeois. Może pan prezes 
będzie łaskaw zamiast całych słów, czytać tylko 
pierwsze zgłoski. Panowie posłowie zrozumieją do 
brze. co one mają oznaczać, (Tk, tak, z ławek 
poselskich) a prędzej kończymy. 

Prezes. I owszem. (czyta) A zatem: Budż. 
wych publ... Rozdział... 

Jeden z posłów. Raz.. wystarczy. 

Prezes. Słusznie. (czyta) Roz. XIII. Kosz. 


zarz... dr... żel.. (skróroue: koszta zarządu dróg 
żelaaznych). 

Głos z prawicy. Nie rozumiem. (Głosy 
w sali: Wezwać go do porządku.) 

Prezes. Dwanaście... 

Jeden z posłów. Tysięcy czy mi- 
lionów? 


Prezes. Cóż paan na tem zależy ? 

Głos z cectrum: Czy pan je bę- 
dziesz płacił ? (Oklaski i wołania: Głosujmy, gło- 
sujmy.) 

Prezes Żąda kto głosu? Nie! Uchwalo- 
nə (Czyta.) Budż.. spr.. zegr.. Roz... 4. Kosz.. 
amb... i min.. petn.. (skrócone : Budżet spraw 
zagranicznych Rozdział 4. Ko*zta ambasadorów i 
min'strów pełnomocnych.) 12. 125. Rozumiecie 
panowie ? 

Jeden z posłów. Trochę. 

Prezes Otóż mówię raz na zawsze: 12 
znaczy 12 milionów, a 125 znaczy 125 tysięcy, 
franków rozumie się samo przez się, centimy o 
puszczam (Brawo.) Żąda kto głosu” — Uchwa- 
lono. (Czyta) Roz... dziew... dok.. dypl... (doku- 
menty dyplomatyczne.) 

Jeden z postów. Proszę o głos (Hałas 
w izbie.) Dwa słowa tylko. Rozdział ten jest za 
drogi. 

Sprawozdawca Nie. 

Prezes. Dyskusya zamknięta. Żąd.. kto 
głos.. Uchw. (Czyta.) Zarz. wieź.. (zarząd wig- 
zień) Jest tu popr.. (poprawka) pana Cass... 

Poseł Cassagnac: .agnaca panie 
prezesie proszę mego nazwiska nie skracać. (Po- 
słowie przerywają mu.) Ja w krótkości umotywu- 
ję moją poprawkę. (Posłowie proszą go, aby za- 
niechał tego.) Cofam poprawkę 

Prezes. Pięć minut straciliśmy. Aby po- 
wetować tę stratę, proponuję uchwalić od razu 
cały budżet spraw wewoętrznych. 

Minister Constans. Panie prezesie, 
ja poradzę jeszcze lepiej. Poddaj pan pod głoso- 
wanie budżet od strony 145, do któr: j doszliśmy, 
aż na przykład do strony 250. 

Prezes. WyborLie, lecz ponieważ izba mu- 
si wiedzieć nad czem głosuje, przeto robię przer- 
wę pięciominutową, aby każdy z posłów mógł 
zbadać budżet od stronicy 145 do atonicy 250 

Po pięciu minutach dzwoni: Przystępujemy 
do głosowania. Czy kto.. ? Nie. Uchwalono. Odra- 
czam posiedzenie. 

I w ten sposób załatwiono budżet, 
szący 1600 miljonów franków. 

Jest to oczywiście humoreska, ale też ręczę 
wam, że na dzisiejsze stosunki w parlamencie fean- 
cuskim tylko z humorystycznej strony patrzeć 
można, przynajmniej krwi człowiek sobie mie 
nspsuje. 

Ot, mam jeszcze ma dziś jeden temat do 
humoreski, którego mi nastręcza proces, jaki 
rozgrywał się przed trybunałem kaszcyjnym. 


Zażalenie kasacyjae wniósł ksiądz Cazet, 
biskup i wikary apostolski na Madagaskarze, prze 
ciwko wyrokowi tamtejszego sądu konsularnego, 
skazującemu go na zapłacenie odszkodowania w 
kwocie 10.000 franków dwom masonom, operu- 
jącym na tej wyspie, panom Irid- i Rigaud. 
Dwaj ci apostełowie wolno-mularstwa! rozrzucili 
po całym Madagaskarze broszurę, napisaną w ję- 
zyku francuskim, angielskim i w języku krajow- 
ców tamtejszych, i w broszurze tej szkalują reli- 
gię i duchowieństwo katolickie, a wzywają lu- 
daość, aby przyłączyła się do masoneryi. Biskup 
Cazet sprowadził z Francyi kilkaset egzemplarzy 
znanej broszury Segu:'a p t. „Les Francs-Magons, 
ce qui'ls font, ce qu'ils veulent* (Wolnomularze, 
ich czyny i dążności) ) i rozdał ją między ludność 
katolicką. 

Broszura ta omawia tylko w ogóle masoństwo a 
nie zawiera żadnych osobistych wycieczek, tem 
bardziej przeciw pp. Rgaud i I'ibe, gdyż napı- 
sang została przedtem, zanim oni ns świat przy- 
szii. Mimo to jednak panowie Rigaud i Iribe 
wnieśli przed francuskim sądem konsularnym na 
Madagaskarze przeciw księdzu biskupowi Cazet 
skargę o odszkodowanie, a sąd przyznał im 
15.000 fr. 

Trybunał kasacyjny po długiej debacie u- 
wzglądnił zażalenie księdza Cazet o tyle że prze- 
kazał całą sprawę do ponownego osądzenia 
trybunałowi w Aux. 

W salonach tutejszych wielką sensacyę wy- 

wołał skandal, jakiego dopuścił się potomek je 
dnej z najpierwszych rodzin francuskich, ks. Ro- 
han. Wyłudził on od bogatego kapitalisty pana 
Polacka dwa obrazy Teniers'a, oszacowane na 30 
tysięcy franków, sprzedał je i ulotuił się z Pary- 
ża. Polack, nie mogąc doczekać się pieniędzy ani 
znaleść nigdzie księcia, wniósł skargę do sądu 
który skazał potomka Rohanów na 4 miesiące 
więzienia, 2060 franków grzywny i oczywiście na 
zwrot Polackowi 30.600 franków. Ten książę Rv- 
han to huiaka jakich mało. Przetrwoniwszy mają- 
tek po ojcu odziedziczony natrafił przed laty 
dwudziestu na osóbkę, niezmiernie żądną Świetne- 
go tytułu i gotową nań wymieniać swoje dwu 
dziestomilionowe dziedzictwo. Była to niejaka pa- 
ni Mahé de Xerouan, wdowa, córka ubogiego nie- 
gdyś bretoń:kiego szlachcica, który dorobił się w 
Ameryce olbrzymiego majątku z handlu nieroga- 
cizną i z korczowania pustyń pod plentacye 
trzciny cukrowej. Małżeństwo skoiarzyło się z o- 
bustronnem zrazu zedowolnieniem. Ni ebawem jednak 
nowa księżna, tyleż jak widać roztropna co i 
ambitna, poznała się na hulaszczej naturze mę- 
żulka, i opuściła go, Balwując swoje miljony i ty 
tuł książęcy jako pociechę na resztę żywota. Trze- 
ba jej wszakże dać Świadectwo niemałej serca co- 
broci. Pomimo uzyskanej Separacyi daje ona do- 
stojnemu tex-małżonkowi na utrzymanie 40 ty- 
sięcy frauków rocznie, a prócz tego posyła mu 
ng imieniny wraz z bukietem gratulacyjoym 10 
tysięcy franków, i takąż sumę na Nowy Rok w 
pudełku z cukierkami. Możnaby z takich zapo- 
móg żyć niezgorzej, le to księciu panu nie wy- 
starczało do godnego utrzymania świetnego na 
zwiska. Więc raz po raz odberała księżna despe- | 


wyno- 


| 


szyć się więcej nie dawała. 
Otóż potomek Rohanów za pomocą skandalu 


i chciał wydusć od niej znsczniejszą sumę pie- 


niężną. przypuszczając, ż* przecież nie dopuści 
do tego, aby człowiek, którego nazwisko nosi, sie- 
dział w wiązieuiu. Księżna jednak dopuściła do 
tego i wcale nie martwi się przygodą, jaka 
spotkała byłego jej małżonka, który zresztą nie- 
wiadomo gdzie się obraca i prawdopodobnie gdzieś 
aż z Ameryki o dal-ze zapomogi do żony udawać 
się będzie. 

Kronikę dzis.ejszą zakcńczę opowiastką za- 
bawnej przygody, jaka zdarzyła się w przeszłym 
tygodniu w Tuluzie. 

Z cyrku bawiącego w tem mieście wyrwał 
się ogromny słoń. Dostawszy się na targ wa- 
rzywny, zmiatał kosze całe kapusty i sałaty; po- 
czem zadowolniony skierował się do ogrodu pu- 
blicznego, zwanego Pré Catalan, gdzie potratował 
mtuóstwo roślin, połamał drzewka i powywracał 
wazony z kniatami. Gdy zjawili się ludzie z cyr- 
ku, ścigający go z pałkami w ręku, rozgniewany 
zawrócił do miasta i wpadł do kawiarni, ozdo- 
bionej na nieszczęście zwierciadlanemi ścianami. 
Odbicia własnej postaci oburzyły go do naj- 
wyższego stopnia; rzucił się na swoich sobowtó- 
rów, tłukąc zwierciadła, stoliki i krzesła, poczem 
wdarł się i do bufetu, gdzie mnóstwo naczyń po- 
grucłotał. Ścigany wciąż wybiegł na ulicę i wpadł 
niebawem w bramę jeduego domy, wlazł po scho 
dach na pierwsze piętro, i tam nie zadając sobie 
fatygi dzwonienia, pierwsze napctkane drzwi wrąz 
z przepierzeniem wywalił. Łatwo sobie wyobrazić 
zdumienie lokatora na widok gościa o tak po- 
ważnych wymiarach. Zaczęło się znowu rozbijanie 
i tłuczenie. Tu nareszcie w przyciasnym jakimś 
pokoiku wśród wyłamanych desek przepierzenia 
dał się czworonogi olbrzym zatrzymać dążącemu 
tuż za nim dozorcy cyrkowemu, który pospieszył 
ofiarować mu na udobruchanie ogromny piernik. 
Słoń spożył tę słodycz z dobrym apetytem i zu 
pełnie pcgodnym humorem, *prczem pozwolił się 
najspokojciej do stajni odprowadzić. 


Sprawy krajowe. 


(Przeniesienie starostwa z Żydaczowa do R qdołu) 


Rada gminna miasta Rozdólu wniosła w roku 
zeszłym petycyę do Sejmu o przeniesienie siedziby 
starostwa z Żydaczowa do Rozloła. Petycyę tę 
Sejm przekazał Wydziałowi krajowemu do zbada- 
nia i przedłożenia sprawozdania  Owóż Wydziuł 
krajowy, przeprowadziwszy badania, przekonał Się, 
że z 27 ubszaców dworskich należących do 8'aro- 
stwa żydaczowskiego tylko 3 oświadczyły się za 
przeniesieniem siedziby starostwa do Rozdołu, a 
z 71 gmia tylko 10 zgodziło się na teu projekt. 
Oświadczył się przeciw temu tikże wydział po- 
in. 20 Żydaczowski. W skutek tego rezultatu 

ochodzeń Wydział krajowy postanowił S-jmow i 
eaii wJivsek aby nad t} petycyą rep e- 
zentacyi m'osta Razdołu przeszedł do porządku 
dziennego. 


(Zmiana ustawy o urządzeniu ksiąg hipotecznych 
w Galicyi.) 


Przed kilku tygodniami domieśliśmy, iż u- 
chwalony na ostatniej sesyi sejmowej projekt usta- 
wy uzupełniającej postanowienia ustawy o wewnętrz: 
nem urządzeniu ksiąg hipotecznych nie o:;rzymał 
sankcyj cesarskiej dlategu, że w projekcie ustawy 
oznaczono kwotę 25 zł. wymagatą jako minimum 
pod»tków realnych, aby dla części składowych, z 
posiadłości tabularnych wydzielonych, mógł być 
utworzony osobny wykaz hi oteczny w księgach 
tabolarnych. W motywach podniesiono, że to mi- 
n'ńmum nie może być niższe jak 100 zł. Ponieważ 
rząd nie podn:ósł zresztą ładnych zarzutów prze- 
ciw ustawie, przeto Wydział krajowy postanowił 
ponowić owo przedłożenie ze zmianą żądanej 
przez rząd stopy podatkowej w kwocie 100 zł. 
(Sprawu utworzenia nowych sądów powiatowych) 
Wydział krajowy w załatwieniu odpowiednich 
petycyj posianowił przedstawić sejmowi wniosek 
wytazenia rządowi opinii, iż dla dobra mieszkań- 
ców dotyczących starostw potrzeba utworzyć dwa 
sądy powiatowe a mianowicie: w powiecie tańcu- 
ckim czwarty sąd powiatowy w mieście Żoły ni, 
w powiecie kołomyjskim zaś trzeci sąd powiato- 
wy w Jabłonowie. 


Miały F'ejleton. 


Boleść starego galernika. 

Jest to drobną sobie historya, którą mi 
opowiadał Ywon — mój brat — pewnego wie- 
czera którego jeździł dn portu kanonierką swoją 
z ładunkiem skazanych na wielki transport okrę- 
tem, właśnie w drogę odjcżdżającym do Nowej 
Kaledonii 

W liczbie zesłanych znajdował się galernik 
hardzo stary blisko si: dmdziegiąt lat mający, 
który wiózł ze s;bą z czułością biednego wró- 
belka w małej kluteczce. 

Ywon, dla zebi a czasu, wdał sig w rozmowę 
z tym starym, który, jak mówił mój brat, sympa- 
tyczpy był bardzo — ale miał to nieszczęście, 
że był skuty w parę z jak'mś eleganckim a 
wyuzdanym młodym mies czuchem, ohydnie i ru- 
basznie dowcipnym, noszącym szkła dla krótko- 
widzów, w czarnej oprawie osadzone Da cienkim 
i długim mizernym nosie.. 

Stary — złodziej i rabuś z dróg rozstajnych, 
uwięziony piąty, czy szósty raz za włóczęgostwo i 
kradzież — mówił: 

— Jak tu zrobić, żeby nie kraść, gdy się już 
raz zaczęło i gdy się mie ma żadnego rzemiosła, 
nic, zupełnie nie i gdy cię ludzie nie chcą 
użyć do niezego?... Trzeba przecież jeść, niepraw 
daż?.. Ostatni mój wyrok wyrobiłem sobie kra- 
dzieżą worka kartcii, który wziąłem z pola ra- 
zem z batem parobka i faszką od wódki z tykwy 
zrobioną.. Takie głupstwol.  Przecieżby mnie 
byli mogłi pozwolić chociaż zgnić w więzieniu na 
miejscu w kraja, nie dopiero wysyłać takiego 
starca — powiada pan sam — tam gdzieś dale 
ko, na kraj Świeta... 

I szczęśliwy, że widzi kogoś, co go chętnie 
i ze współczuciem słucha, biedny stary pokazy- 
wał Ywonowi co miał najdroższego na Świecie — 
klateczkę małą z wróblem szarym., 

Wróbel oswojony bił i znał jego głos, pr'y- 
chodził mu do ręki na zawołanie. Nic dziwnego, 
przeszło rok Żył z nim razem w więzieniu, za 
grządkę jego, ramię mając... Ohol... nie bez trud- 
ności mu przyszło zyskać pozwolenie zabrania ze 
sobą ptaszyny do Nowej Kaledouj'|.. I potem 
trzeba było Zrobić klatkę porządną na podróż, 
dostać drzewa, patyczków, trocbę starego drutu 
zardzewiałego i trochę farby zielonej, żeby poma- 
lować to wszystko, żeby to było ładnie... 

Tutaj przypominam sobie te własne słowa 


rackie listy, w których ex-małżonek jej, klnąc się, Ywona: 


że grosza nie ma przy duszy, gr ził odebraniem | 


— B'edny wróbel! Za całe pożywienie miał 


sobie życią. Skutkowało to z początku; ale się kawałek czarnego chleba, jaki dają więźniom... a 
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pomimo to wydawał się wesołym i skakał sobie 
PoR, klatce jak każdy inny ptaszek. 


W kilka godzin później, gdy szalupa dopły- 
nęła do okrętu i gdy galernicy przeprowadzeni 
być mieli na pokład i wyprawien: w tę wielką 
podróż, Ywon, który o starym zapomniał, wypad- 
kiem przechodził koło niego. 

— Panie ten, weź pan to! — zawołał na niego 


stary galernik głosem zmienionym, podejąc mu 


klatkę. — Daruję to panu, może się to panu na 
co przyda, przyjemność panu zrobi... 

— O, nie! po cóż? — odparł dziękując Ywor. 
— Owszem, zabierzcie to z sobą; sawi przecież 
tak chcieliście. To będzie wasz przyjaciel tam za 
morzami. . 

— 0! — zawcłał stary — już jego tu we- 
wnątrz nie ma.. Jakto, pan nie widz'ałeś? Już 
go nie ma. 

I dwie łzy niewysłowionej boleści stoczyły 
się po policzkach złodzieja. 

Podczas zamięszania przy przeprawie, przy 
kołysaniu szalupy, drzwiczki się otworzyły, wróbel 
się przestraszył, wyleciał i zaraz też padł na fale, 
bo miał skrzydełka podcięte. O, chwilo strasznej 
boleści! Widzieć go, jak walczy i ginie. jak ni- 
knie w bruździe śrierających się fal, a nie módz 
go ralować ! 

W pierwszej chwili instynktownie stary chciał 
krzyczeć, szukać Ywona, prosić o pomoc, błagać... 
Ale poryw ten powstrzymała rozwaga, poczucie 
natychmiastowe własnego upadku, własnego wy- 
kluczenia ze społeczeństwa! Któżby chciał dla 
takiego nędznika jak on? Mtóżby miał litość dla 


jego wróbla, któżby chciał nawet słuchać jego 


prośby ? Czyż mógł nawet pomyśleć, czy mogło 
mu w głowie zaświtać na chwi! ę, że ci ludzie, ca 
tu dowodzą, zechceliby zatrzymać statek no to, 
żeby ratować wróbla, który tonie, wróbla galerni- 
ka! To przecież nie ma sensu Trzeba być sza 
leńcem, żeby przypuścić coś podobnego. 

To też stał tylko długo cichy na miejscu 
swojem i patrzył na oddalające się coraz bardziej 
na pianie morskiej Szare ciałko, jeszcze się ciągle 
bezsilnie do lotu zrywające — i gdy mu ono o- 
statecznie znikło z Oczu, poczuł się dopiero naj- 
straszliwiej samotnycz, samotuym beziuadziejuie 
i aa zawsze, i dwie ciężkie łzy rozpaczy pu-teluej 
i najwyższej zasłoniły mu wzrok — gdy tymcza- 
sem elegancki mieszczu.h w binoklach, jego to- 
warzysz kajdun, śmiał się do rozpuku z tego, jak 
ten stary płacze! .. 

Teraz, gdy jego ptaszyny już nie ma wew: ątrz, 
nie chce on też klatki swojej, zbudowanej z taką 
troskliwością dla tego malca, który już nie żyje. 
i daje ją puczciwermu marynarzowi, który był tak 
dohry, że ze współczuciem jego historyi wysłu 
chał, i chce jeszcze pozostawić ten podarunek 
zanim odjedzie w daleką i ostatnią podróż nu 
morze dalekie... 

I Ywon ze smutkiem przyjął dar, domek pu- 
sty, aby mie robić większej przyk: -ości temu, przez 
wszystkich i wszystko opuszczonemu bied kowi! 
Przyjął, aby nie wyglądało tak, jak gdyby gardził, 
tą drobną rzeczą, która jego tyle kosztowała pra- 
cy i taką dlań była rade ścią l.. 

Zdaje mi się, że ne umiałem wcale odd<ć 
tego, co mi się rozczulającem wydało w tem opo 
wiadaniu takiem, jakiem je słyszałem. 

Było to wicczorew, bardzo późno i spać się 
już wybierałem. I ja, który w życiu bcz wielkiego 
wzruszenia widziałem nie mało już głośaych i krzy- 
kliwych boleści, drarzatów, walk i świerci, ze zuzi- 
wieniem spostrzeg? 21, Że ta cicha i bezsilna roz- ; 
pacz starca serce mi ro rywa i nawet szu muie 
pozbawia. 

— Możeby był jaki á odek — rzekł m — posłać 
mu inng ptaszynę?.. 

— Tak — odparł lwon — i mnie samemu tak- 
je to na myśl przyszło. U ptasznka w mieście 
kupić mu pięknego ptaka i zawiesić mu go jutra 
w tej biednej klatczynie, jeżeli będzie jeszcze cza? 
zanim odpłyną... Ale to tiudna rzec”1.. Tyka ty 
jeden mógłbyś dostać pozwolenie wypłynięcia jutro 
skoro Świt do portu i w-tępu na statek pocztowy 
d'a odszukania wśród całego tran*portu sterego 
galeroika, którego nazwiska nawet nie wiem... 
I przytem... wiesz Co?... toby się wazystkim stra- 
sznie śmieszem wydało. . 

— OL. co to, to prawda w istocie.. Ż-by się 
Wszyscy z nag wyśmieli, o tem ani na chwil; 
i wątpić nie można!.. ale, cóż mnie to ab: 
chodzi! .. 

I po chwili gdy Ywon poszedł sobie, w głę- 
bi duszy mojej bawiłem się tą myślą, śmiejąc się 
sam do siebie tym poczciwym śmiechem wewnę- 
trznym. którego na zewnątrz nie widać było wcale 

Jeduakże zamiaru mego nie wykonałem. Na- 
zajutrz, gdym się obudził i gdy pierwsze wroże- 
nie uleciało, mvśl moja wydała mi się dziecinną 
i śmieszną. Widocznie przecież, że boleść ta nie 
jest z tych, które prosta zabawka ukoić jest w 
stanie Biedny stary galernik, sam na Świeciel. 
Najpiękniejszy ptak z rsju całego nie byłby mu 
zastąpił szarego wróbla z podciętem skr.ydłem, 
wychowanego na chlebie więziennym, wróbla, któ- 


ry umiał rozbudzić uczucie niewypowiedzianie 
słodkie i łzy w głębi tego zatwardziałego Serca, 
na pół zamarłego... Piotr Loti. 


ka=TONLILJTA. 


Lwów 1t listopada 

Dar. Gmiuie Dora, w powiecie stanisławowskim, 
darował Cesarz 100 złr. na budowę szakcły. 

Mianowania. Sekretarze Namiestoictwa pp. Jó- 
zef O.t:wski kierownik starostwa w Dąbrowie, dr, 
Czesław Niewiadomski, Jaliusz Majewski i Karol 
Miihluer zostali mianowani starostami, Komisarze po- 
wiatywi pp. Emil Glenicki, Władysław Janosza Ga- 
łceki i Mikołaj Poradowski przydzieleni do 2:amiest- 
nictwa we Lwowie, craz Bronisław Waydowicz w 
Kołomyi zostali mianowani sekretarzami Namiestn. 

Konkursa. W lwowskiej dyrekcyi policyi opróż- 
niona jest posada dozorcy aresztów policyjnych z ro- 
czną płacą 260 złr., dodatkiem służbowym i na po- 
mieszkanie. Podania należy wnieść do 20 grndaia br. 

Sąd powiatowy w Sieniawie poszukuje dwóch 
posłańców sądowych. Podania należy wnieść do 24 
listopada br. 

Pani Ogonowska, profesorka literatory sło- 
wiańskiej na Uniwersytecie bołonskim, wracając z Po- 
dola rosyjskiego, gdzie bawiła u swych krewnych, 
do Bolonii, zatrzymała się na dni kilka we Lwowie. 
Pani Ogonowska znana jest zaszczytnic w literatnrze 
włoskiej, jako tlómaczka arcydzicł literatury polskiej 
na język włoski, 

Godność szambelanów otrzymali pp. Henryk 
Wielowiejski po'eł do Rady psństwa i Stanisław Ro- 
ska Bogdanowicz. 

Koncesyę na nowo utworzyć się mającą aptekę 
w Wiśniowczykn, nadało starostwo p. Piotrowi Dunin 
Wąsowiczowi, magistratowi farmacji. 

Wystawę obrazów Siemiradzkiego i „Biczow- 
ników* Marra — zostanie nieodwołalnie zamkniętą 
w poniedziałek rano, kto watem nie miał sposobności 
widzenia tych sajmujących obrazów, niechaj Korzysta 
z ostatniego dnia wystawy, tj. niedzieli. 
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Wieczorek Mickiewiczowski w Czerniowcach 
odbędzie się staraniem Czytelni polskiej w lokalu To- 
warzystwa w niedzielę 27 bm. Odpowiedni program 
w ogóluym zaryzie jož ustanowiono 

Herbatka. Panie należące do Towarzystwa św. 
Salomei przypominają, że tej niedzieli neządzają w sa- 
lach Kasyna miejskiego herbatkę. 

Wstęp kosztuje 40 cnt. Bilet familjny dla 4 
osób 1 złr. Początek o godz. 5. 

W notatce wczorajszej o procesie Wolfa San- 
danera w Samborze, zaszła omyłka; nie na miesiąc 
bowiem, lecz na dwa miesiące aresztu zasądzono lich- 
wiarza i na 500 słr kary, oraz na zwrot kosztów 
postępowania karnego. Nadto zawyrokował sąd, że 
gdyby soma Owa byla nieświągalną, to zmieni się ją 
na karę 50 dni aresztu, W motywach wyroka zazna- 
czył trybunał: 1) że sprzedaż zboża po cenach wyż- 
szych niż targowe, jest karygodną, 2) że również ka- 
rygoduą jest rzeczą knpować zboże na termin po ce- 
nie niższej, niż targowa. 

Stada wilków pojawily się w Szypocie i po- 
czyniły wielkie szkody w ow zurniach. 

Brat króla siamskiego, książę Damrong Rana- 
jubdah, przejeżdżał wczoraj po poładnin przez Lwów, 
dążąc z Krakowa do Podwołoczysk, 


Ze Skałatu nam donoszą o zgonie sekretarza 
tamecznej gminy, śp. Aleksandra Nałęcz Krycińskiego, 
starnszka 76-letniego, poważauego i kochanego przez 
całe miasto Była to, jak nam piszą, „poczciwość 
chodząca”, mąż, który swem dobrodassnem postę- 
powaniem i nprzejmością zjednał sobie serca wszyst- 
kich. To też w niejednem oku zakręciła się łza na 
wieść o jego zgonie. Dzieci wychował pięknie i na 
prawych obywateli, Cześć jego pamięci! 

Zmarli. Ksiądz Mikolaj Kmit, gr. kat. proboszcz 
w Lące, w dyecezyi przemyskiej, zmarł dnia 11 bm. 
w 55 roku życia, 26 kapłaństwa — Tytus Radni- 
cki, kasyer głównej kasy krajowej w Czerniowcach, 
aria w 55 rokn życia. —- Karolina Z-ff:], żona ck. 
emeryt. inspektora podatkowego, przeżywszy lut 72, 
zmarła we Lwowie dnia 14 bm, 

Temperatura Toruometr 4- 6' R. Baro- 
mct: 754°. Spada Dzień pochmurny. Ranek był mglisty. 


Dla Głodnych Dzieci otrzymaliśmy od Artura 
hr. Gołachowskiego ze Skały 25 złr. 


Gdzie winowajca ? Przed trybanałem sędziów 
przysięgłych w Znaimie na Morawie toczyła się w 
tych dniach nader zagadkowa rozprawa karna w spra- 
wie skrytobójczego morderstwa popełnionego z Zna 
imie w kwietniu br. na pięknej, młodej i bogatej 
wdowie Maryi Schmidtowej. W sierpnia b r — jak 
to w łamach naszego pisma donieśliśmy — odbyła 
się w tej sprawie rozprawa przed ławą sędziów przy- 
sięgłych. Jako oskarżony etanął przed sądem brot 
zamordowanej Karol Fukatsch, który do zbrodni się 
przyznał i na mocy jednagłośnego werdyktu sęd iów 
przysięgłych skazany został na Śmierć przez powie- 
szenie, Nazajutrz po wyrokn zwierzył się Fnkatsch 
obrońcy swemn drowi Krennowi z Wiednia, iż chociaż 
był on moralnym Sprawcą, zbrodni, to jednak własne- 
mi rękami siostry swej nie samerdował, gdyż najął 
do tego celu za 5000 złr. czeladnika rzeźnickiego 
Ryszarda Toafara, który pońjął się za te pieniądze 
wykonania zbrodui i Schmidtową ndnził. 

W skntek tego niespodziewancgo odkrycia a- 
resztonano natychmiast Tontara, który podczas roz- 
prawy przeciw Fukatechowi stawał juko świadek i 
wdrożono przeciw niemu śledztwo. Rezultatem śledz- 
twa było to, 1% dnia 9 b. m. Toufar stanął przed 
sądem przysięgłych jako oskarżony o współudział w 
skrytobójczem morderstwie popcłnionem ua Schmidto 
wej. Jako glówni Świadkowie stawali Fakastch i o- 
brońca jego {r Kreen a nato powołano 18 innych 
świadków, jaż to tych samych, którzy stawali pod- 
czas rozprawy przeciw Fakatschowi, jaż to nowych, 
którzy ułonodnić mieli alibi Toufara. 


Fnkaisch poczynił w śledztwie bardzo szczegó- 
łowe zeznania w jaki sposób morderstwo to zostało 
popełnione. Z zeznań tych, mrożących krew w żyłach, 
opowiadanych przez Fukatscha z zimuą krwią i 
dziwną obojętnością, wypływa, iż Fuakatsch nie znaj- 
dował się w pokoju swej siostry w tym czasie, gdy 
Toufar ją dusił, lecz czekał w sąsiednim pokcja, a 
gdy słyszał jęki mordowanej zatkał sobie uszy. Fa 
katach twierdzi dułej, iż do ostatniej chwili nie był 
zdecydowany na wykonanie morderstwa i że jeszcze 
owej nocy, kiedy postanowił ostatecznie zgładzić 
siostrę, powstrzymywał Tonfara od udania się do 
pokoja spiącej. Ta walka wewnętrzna miała w nim 
trwać przez kilka godzin. Wreszcie nad świtem, gdy 
już rach był na mieście i słychać już było tnrkot 
dorożek, Toufar nie dal się dalej powstrzymać, lecz 
w zedł do pokoju Schmidtowej i tam po krćltkiej 
walce z przebndzoną mordu dokonał. Fukatach spel- 
nił tę zbrodnię w celn odziedziczenia po siostrze 
znacznego majątku, 

Tyle zeznał Fukatsch. Toufar, ów wrzekomo 
najęty morderca, zaprzeczył stanowczo zeznanioim 
Fukatscha, twierdził, że nietylko nie był spólnikieru 
zbrodni, ałe że nawet nic o niej nie wiedział i że 
ową noc krytyczną spędził w domu. Zarówno w 
śledztwie jnk 1 podczas rozprawy zapewniał sędziów 
o swej niewinności i utrzymywał, 1ż Fnukatsch wy- 
myślił całą historyę dla tego, aby w ten sposób winę 
swoją zmniejszyć 

Po przeprowadzeniu rozprawy sędziowić 8 gło- 
sami przeciw 4 zaprzeczyli winie Tonfara w skutek 
czego wypnszczczono go natychmiast na wolność, 

Nałóg pijaństwa próbowano jaż leczyć rozmai- 
temi Bpecyfikami, dotąd nadaremnie. Onrecnie głosi 
pewien lekarz amerykański, że wstrzykiwaris pod. 
skórne chlora:u złota, zu, celnie ten nałóg nsawa, i 
zapowiada, żo wkrótce pijaństwo zniknie ze świata a 
pijaków już nie będzie. 

Mascagni, głośny muzyk włoski, antor opery 
„Cavalleria rusticana“ podczas bankietu, który dano 
na cześć jego w Rzymie po pisrwszóm przedstawie= 
nia nowej jego opery „L'amico Frita“, wielce ucie- 
szony Owacyami, które mu robiono, oświadczył, iż 
już prawie ukończył nową operę pt. „Bracia Rantzan,, 
która za kilka miesięcy będzie przedstawiona we Flo- 
reucyi w teatrze Pergola, i że zaczął pisuć nową 
operę jednosktową pt. „Redelift*, 

Wystawa chryzantemów. W Warszawie o- 
twartą została wystawa tego wspaniałego kwiatu póź- 
nej jesieni, zwanego po polskn jastrunem. Kwiat 
ten jest dziś najmodnicjszą rośliną sozonuwą na Za- 
chodzie Enropy jakoteż w północnej Ameryce Wy- 
stawę warrzawską piama tameczne tak oj isują: 

„l nas hodowla jastrnów dotychczas nie była 
znaną, a przynajmniej ogranicsoną do minimum; do- 
piero gdy nastąpiła moda i do zakładów ogrodui- 
czych zaczęto zgłaszać się o jastruny, producenci roz- 
winęli hodowlę do wielkich rozmiarów, czego naj- 
lepszym dowodem wystawa tych roślin wczoraj nrzą- 
dzona w resursie kupieckiej. Z największym dobo- 
rem jastrnnów w zdumiewającej ilościowo kołekcyi 
wystąpił p. Ulrich. 

Kolekcya ta, składająca się z blizko 200 od- 
mian, ułożona kondygnacyjnie na trzech ścianach, 
zaledwie się zmieściła w głównej sali tak, że na 
okazy innych wystawców zabrakło jaż miejsca 

Grnpa jastranów, bkędzcych w pzłnym rozkwi- 
cie, widziana z oddali, tworzyła przepiękną mozajkę 
harw nataraluych, jakich żadna sztuka zastąpić nie 
może 


pedie (pantofelniki). 
JAS:ruuy, pochodzące z ogrodów braci Hoserów, braci 


pracowników Polaka, 


nieważ 
zatelegrafował bezzwłocznie do warszawskiego Towa- 
rzystwa ogrodniczego z zapytaniem, 
słać swoje okazy? 


desłał również piękne cyklameny (gdudy) i cypri- 
W bocznym salonie ustawiono 


Kaczyńskich, i Fr. Bardetta. Do jakiego przecież 
stopnia hodowla jastranów może być doprowadzoną i 


jakie się otrzymuje okazy, dowiodła  pierwszorzędna 


firma ogrodnicza w Anglii Reida Bornemanna. 
Wspomuiany przemysłowiec od jednego ze swych 
dowiedział się, że w gazetach 
zapowiadują w Warszawie wystawę jastrunów. A po- 
poświęcił się specyalnie hodowli tych roślin 


czy może nade» 
Odpowiedziano przychylnie i oto 
z Londycu nadeszły w wybornem opakowaniu, dosko- 
nale zachowane cięte jastrany, 

Takich olbrzymich kwiatów Chryzantemu tu- 
tejsi ogruduicy jeszcze nie widzieli, każdy przecięcio- 
wo jastrun sngielski, większy jest od olbrzymiej ge- 
orginii, a odmiana Etoile de Lyon w polaym kwie- 
cie przedstawia śliczny hakiet; najpiękniejsza wszakże 
odmiana bia'ej, Śnieżnej barwy, jest cHvalanche, a 
po niej idzie Moniylon nakrapiany czerwono. 

Niewążpliw,e i nasi ogrodnicy dojdą w hodowli ` 
jastranów do polobnych rezultatów, lecz na to po- 
trzeba czasu, chociaż p. Ulrich w ciąga paru lat za- 
ledwie otrzymał tyle odmian, a tych kilka dorówny= 
wa angiclskim*. 

Dr. Karol Gottlieb, adwokat krajowy, przeniósł 
swoją kancejaryę adwokacką ze Lwowa do Chodorowa. 

Pantellaria. Wybach wulkanu pod wyspą Pan- 
tellaria, o którym pisaliśmy przed miesiącem, należy 
do readxich fenomenów przyrody i z tego względu 
zasługuje na szczegółową notatkę. 

Pantellaria jestto mała wysepka, mająca prze- 
strzoni 20/, mili kw. leżąca na morzu Śródziemnem 
pomiędzy Afryką i Sycylią, oddalony od niej o mil 
13; posiada ona także swój wnikan, wysoki na 2,000 
stóp, sle ostatui wybuch nastąpił nie 2 nięgo, lecz 
z wulkanu ntworzonego na dnie morskiem, Piewaze 
wstrząśnienie ziemi dało się czuć d. 14-go paździer- 
nika około g. -tej wieczorem, ale było słabe; w 
trzy godziny później powtórzyło eię nowe, ale i na 
ten raz mieszkańcy nie bardzo się przestraszyli. Do- 
piero o półuocy nastąpił popłoch, gdy szereg gwał- 
townych wstrząścień z podziemnym głachym hakiem, 
zdawał się rozsadzać ziemię. Wszyscy mieszkańcy 
miasta i wiosek zaczęli uciekać w pole, nawoływano 
się rozpaczliwie, ssnkano się, wiele osób przeniosło 
się na łodzie. 

0d półaocy do g. 6-tej rano, wstrząśnienia 
powtarzały się w przerwach czasu od “20-ta do trzy- 
dziestn minut. D. 15-go zachwiały się domy; stary 
zamek, badowa z czasów Karola V-go, zawalił się 
w części, inne domy rnnęły w całości, Był to dzień 
najgroźniejszy; dnia następuego, 16- "80, wstrząśnienia 
jaż były łagodniejsza. W nocy ziemia dwa razy z8- 
drżała gwałtownie; Indzkie mieszkania pozostawały 
ciągle pustemi. ludność przebywała na polu i na mo- 
rza. W sobotę d 17-go Da zachód od wyspy Bpo- 
strzeżono wydobywający się s pod morza wierzcho- 
łck wnikanu. Wiadomość ta błyskawicą rozeszła się 
wśród mieszkańców, którzy tłumnie zbiegli na brzeg 
obserwować ciekawy fenomen. Przy s-okojnem mo- 
rzu można było gołem okiem widzieć wznoszące się 
nad powierzchnią morza dłngie pasma białe. Był to 
dym gęsty, wydobywający się z wody 

Wszyscy byli przekonani, że od tej chwili 
wstrząśnienia ustaną. Mieszkańcy wrócili do domów i 
rzeczywiście przez dwa dni następne spokój panował 
zupełny. Ci, którzy na łodziach zbliżyli się do miej- 
sca wybuchu, słyszeli ciągle powtarzający się hak i 
czali zapach siarki. 

Nowy wulkan utworzył się o pięć kilometrów nu 
zachód od portu Pantellaria, wybuch z.Ś : tągnął się 
na dłagości jednego kilometra na lini łakowej, 
Kształt ten każe przypuszczać, że kr ter właściwy 
nie uformował się, a tylko dno morskie nękło. Dym 
wychodzący z morza był bardso gęsty, niekiedy 
czarny. Czasami wydobywał się on wraz z lawą, 
wtedy woda wysoko wytryskiwała słupami w górę i 
spadała zmięszana z lawą, kamieniami, piaskiem i ka- 
wałkami skał. 

Na długości wulkann znajdują się laki, nada- 
jące wybuchowi pozór szeregu kominów dymiących i 
wyrzucających kamienie i błoto, Ilość ich na po- 
wierzchni morza była tak wielka, iż sądzono z po- 
czątku, że ntworzyła się nowa wyspa. 

Wstrząśnienie wraz z strasznym hukiem, jakie 
nastąpiło w nicdzielg d. 18-go o g. 8-ej wieczorem, 
było jedoo z najgwałtowniejszych. Poploch znowu 
epauował mieszkańców, którzy powtórnie opuścili do- 
my i nciekli w pole i na morze. Przez następnych 
dni trzy było spokojnie, zaś d. 22-go nowe wstrzą- 
śnienia zachwiały wyspą. Tego dnia przybyli z Sy- 
cyll: inżynierowie, Oficerowie inżynierii, gubernator i 
irołesur obserw toryam z Katanii. Przekonano się, 
że nowa wyspa nie utworzyła się wcale i wywniosko- 
wano, że wybnch się inż nie powtórzy 

Na wyspie Pantellarii tymczasem wszystkie źró- 
dła wody słodkiej zniknjły i niewiadomo, czy wystą- 
pią znowu. Na srodku wyspy, gdzie niegdyś w sko- 
tok trzęsienia ziemi powstało jezioro, utworzyło się 
teraz zagłębienie, którego dna nie można dosięgnąć. 
Podczas ostatnich wstrządnień woda na tem jeziorze 
wrzala i wydobywał się gaz. Ludność obecnie posia- 
da wode z niewielkiej liczby ocalałych studzien i 
z deszczu, 

Roślinność wyspy jest bardzo uboga i ludność 
biedna, zvjmająca się po większej części uprawa win- 
nie. (Gdyby wyspa miała port dobry, mogłaby się 
odbywać wymiana prodaktów z Sycyliy, ale wiatry 1 
podw: dne skały nie dozwalsją statkom zbliżać się do 
wyspy Przez całe tygcdnie nieraz żaden z nich nie 
pokaże się. Mieszkańcy, których liczba wynosi 6,000 
głów mówią językiem będącym mięszaniną wyrasów 
włoskich i arabskich. Główne miasto Oppidolo jest 
miejscem zesłania przestępców politycznych. Podczaa 
o tatuiego trzęlienia ziemi przebywający w miejsco- 
wem więzienia ares:tanci, skorzystawszy z popłochu, 
wyrwali się na wolność i chcieli przeprawić się na 
brzeg sfrykański do Tunisu, lecz nie znalasłszy ło. 
dzi, rozbiegli się po wyspie. Po uspokojeniu się 
wulkanu zostali wyłowieni i odstawieni nupowrót do 
więzienia. 

Mieszkańcy są przekonani, że prędzej lub pó- 
żniej gwałtowny wybuch wulkanu zatopi ich wyspę 
w falach morskich 

Poste rostante. Do biura policyi sprowadsają 
ohy'lnego włóczęgę. 

— Pański adres? — pyta urzędnik. 
— Poste restante — brzmi odpowiedź. 


Teatr. Dziś w sobotę (14 b, m.) wieczorem 
przedstawienie składane: 1) Po raz pierwszy „Pani 
z dyplomem”, komedya w 1 akcio Valabregue; 2) 

„Złoty cielec”, komedya w 1 akcie Stanisława Do- 
brzańskiego, — debiut panny Biernackiej; 3) „Zło- 
śliwy geniusz“, balet w 5 odsłonach Baraccani'ego. — 
Jutro w niedzielę po południu o godzinie wpół do 
4tej: „Pericola*, Operetka w 3 aktach Offenbacha, 
Wieczór o godzinie 7mej: „Dobry numer“ , komedya 
w 3 sektach A*rshamomiczs i Zielińskiego, . — W po- 
niedziałek | o raz pierwszy: „Koniec Sodomy“, sztuka 
w 5 aktach Sadermana w przekładzie J. Ostrembo- 
wej. — We wtorek: „Ptasznik z Tyrolu", operetka 


iw 3 aktach Zellera, 
Dla uzupełnienia swej wystawy p. Ulrich na» ; 


Literatura i Sztuka. 


* Przegląd Polski (zeszyt za listopad), W tym 
mowym zeszycie Przeglądu spotykamy naprzód dokoń- 
senie prac dawniej rozpoczętych : Początki odrodze- 
'B religijnego na wychodźtwie przez ks. Pawła Smo- 
ikowskiego C. R. i Psychologia na VI Zjeździe leka- 
czy i przyrodników polskich przez L. Przysieckiego. 
Ńw pierwszą z tych prac zwracaliśmy już dwukrotnie 
"wagę czytelników i oddawaliśmy jej zasłużoną, jak 
mniemamy, pochwałę. Druga jest nie tylko :prawo- 
zdaniem z tego, Co się ua Zjeździe wzmiankowanym 
o psychologii w ogóle mówiło, ale także zaznacze- 
niem kierunków w najnowszych badauiach psychicz- 
nych. Nowemi zupełnie pracami rą w tym zeszycie 
„Przeglądu polskiego”: powieść: „Wbrew przekonanin,* 
przez N. M., rozprawa naukowa „Rozwój sztuki“ i jego 
bodźce psychologiczne przez dra Witolda Rubczyń- 
akiego i dwa wspomnienia pośmiertne : ks. Jan Chry- 
zostom Janiszewski przez St. Tarnowskiego i Adryau 
Baraniecki przez J. Rostafińskiego. Powieść „Wbrew 
przekonania“ osunuta jest na tle życia wyższych warstw 
naszego społeczeństwa. Skoro nastąpi dokończenie 
(prawdopodobnie w następnym zeszycie), pomówimy 
o niej obszerniej, obecnie tylko zaznaczyć możemy, 
Że jest zajmująca i piszna z talentem.  Wnioskując 
z tego, co jest, można przypuścić, że wyrówna tre- 
ścią i formą inuym z „Przegląda Polskiego" powie- 

„ ściom, których wartość niepospolita jest znana po- 

wszechnie. Sztuka, jak wiadomo, zawdzięcza pewsta- | 
nie swe i rozwój trzem władzom da zy ludzkiej: ro: 
sumowi, woli i aczucin. Do innego rezultatu nie do- 
szedł p. Rubczyński w swej rozprawie. Nie o to mu 
też chodziło. Celem rozprawy było okazać na epoce 
odrodzenia, zkąd się bierze szteka (siła tworzenia) 
jej żŻywość, wdzięk i bogoctwo, a to udało się do- 
akonale. Wspomnienie pośmiertne należało 8'ę w „Prze- 
glądzie* śp, Baranieckiemu, jako znakomitemu obywa- 
telowi, ks. biskapowi Janiszewskiema prócz tego jako 
dłagoletniemu przyjacielowi tego pisma i współpra- 
cownikowi. To ostatnie wspomnienie jest zurazem 
krótką historyą Kościoła katolickiego w Wielkopolsce 
od r. 1818, historyą tak ciężką i smutną. 

Kronika literacka jest w tym zeszycie „Prze- 
glądu* obfitsza niż zwykle. Zumjdujemy tu spraxozda- 
nie i ocenę z dwniastu dzieł uajrozmBitszej treści. 
Recensya dra Antoniego Kaliny, profesora języków 
słowiańskich na Wszechnicy lwowskiej, napisaną z po 
wodu wydawnictwa Akad. omiej, wiedcńskiej , 
muje 8 kart petitowcgo druku i jest rozprawą, na 
którą zwracamy baczną uwagę czytelników z powcdn 
treńci w niej zawartej. Poruszona tam kwestya nau- 
kowa jest bardzo wazua, a u nas szerszym kołom 
lodzi oświeconych zupełnie prawie nicznanu. Z za 
patrywaniami dra Kaliny całkowicie się zgadzamy 
wbrew temu, co prof. Jagić wypowiedział w wydaw 
nictwach wiedeńskiej Akademii nmiejętności. Szkoda, 
Że u nag tak mało ladzi, którzyby tak tę pracę dra 
Kaliny, jak wiele innych, nieraz bardzo blizko ob- 
chodzących społeczeństwo polskie , 
amieli. 


obej- 


ocenić należycie 
M AS 


Rozmaitości. 


— (Cesarzowa Eugenia w Biarritz. Pobyt dworu 
Napoleona III i Eugenii w Biarritz odznac'uł się 
najwyższym stopniem rozluźnienia etykiety i zupełną 
swobody stosunków towarzyskich. 

W zabawach dworskich brała tu udział licznie 
kolonia hiszpańska. Dnie spędzano na kąpielach, wy- 
cieczkach po morzu i okolicy. Wieczorami damy 
dworskie zajmowały się robótkami wóród wes tej, 
swobodnej gawędy. Co niedziela, bez wyjątkn, taŭ- 
czono. 

Dla mężc yzn pobyt w Biarritz bywał nieco 
monotonny, to też wieczorami, między godz. 10a 11 
t. j. po usunięciu się do apartamentów swych tak 
cesarza, jak i cesurzowej, odbywali wycieczki do Ba- 
jonny, aby, jak mówiouo, „odświeżyć się“ (se dé- 
rouiller) nieco 

Wycieczki te nocne zaintrygowały cesarzowę. 
Pasie z otoczenia jej skarżyły się na osamotnienie, 

ugonia zatem pewnego dnia, nie obwijajnc słów 
woich w bawełnę, zapytała wprost, co znaczyło co- 
dzienne niemal odwiedzanie Bajonny. 

Winowajcy zakłopotani milczeli, aż wreszcie je- 
den z nicb zdobył się na odpowiedź: 

— Pani, odwiedzamy biskupa — rzekł. 

— A, to co innego — odparła cesarzowa, nie 
zgłębiając dłużej sprawy i przeszła do iunego tematu, 
jakby zapomiuając o zajściu 

Ale oto kilka dni później do stołu cesarskiego 
zaproszono biskapa z Bajonuy. Eugenia przypomniała 
sobie Bprzednią rozmowę. 

— Mam żal do waszej ekscelcucyi — rzekła, na- 
gle zwracając mowę do prałata 

— Jakiejłe zbrodni dopościłem się, pani — za- 
pytał biskup, zbity nieco z tropu zapytaniem cesa 
rsoxej. 

— Zbrodni nielada, eksceleocyo, bo zgrzeszyłeś 
brakiem galanteryi Czemu bowiem co wieczór w Cią* 
gu pobytn naszego w Biarritz pozbawiasz nas tych 
panów ? Praekledsją towarzystwo pańskie nad nasze, 
a to nas upoksrza; 

Tu cesarzowa wskazała biskopowi winowajców, 
zapatrzonych w dna talerzy. 

Biskup domyślił się wnet istotnego stanu rze- 
czy, odrzekł bowiem zręcznie: 

— Rzeczywiście pani, przyznaję się do grzechu; 
kilka razy prosiłem tych panów do siebie w spra- 
wach, dotyczących dobroczynności publicznej, nie przy- 
puszczałem jednak. iż krzywdzę tem tu obecne damy. 
Od tej pory zatem przerywam raz pa zawsze schadzki 
nasze. 

Tym sposobem przerwała Eugenia wycieczki 
bajońskie. 

A oto jeszcze jedna anegdota, świadcząca 0 20- 
pełnej swobodzie dworu w Biarritz. 

Pewnego wieczora cesarzowa w towarzystwie 
osób najbliższych sobie powzięła daiwaczną myśl 
przedostania się przez mar, odgradzający willę Euge- 
nii od sąsiedniej posiadłości, mur, po za którym Cią- 
gnęła się nczęszczana bardzo droga. 

Przeprawiwszy się na drogą stronę, cesarzowa 
i otoczenie jej, uzbrojeni w pręty, uderzali niemi 
z ukrycia po plecach każdą z przechodzących po 
drodze osób. 

Aż oto jeden z przechodniów tak wziął do 
Btrca raz Otrzymany, iż wołając o pomoc, jął szukać 
sprawców. Na brzyk ofiary zbiegło się kilku ludzi i 
rozpoczęto obławę Ra psotników, Położenie stawało 
się więcej niż przykre, jeden zatem z koniuszych 
podjął się roli drabinki i całe towarzystwo po ple- 
cach jego w najzupełniejszym nieładzie przeprawiło 
się przez mur z powrotem. 

Poznano jednak cesarzowę, 
obmowie końca nie było. 

— Upadek małżeństwa. Zastraszającą jest sta- 
tystyka małżeństw we Francyi. Związki małżeńskie 
bywają zawiązywane coraz rzadziej, a postępy jakie 
czyni ustawiczne zmniejszanie się liczby tych związ- 
ków, jest tak wielkie, że np. w roku zeszłym za- 
warto małżeństw o 3601 mniej, aniżeli w r. 1889 
Natomiast wzmaga się w niesłychany sposób cyfra 
rozwodów. I tak w r. 1881 na i0.000 par małżeń- 
skich przypadało 1657 rozwodów, a w 9 lat później 


to też bsjkom i 


liczba ich dosięgła 5457, a zatem więcej aniżeli 50"/„. 
Jeżeli wzrost ten postępować będzie dalej w tym sa- 
mym stosunku, co dotąd, to dziś już łatwo można 


obliczyć czas, kiedy cyfra związków małżeńskich 
równać się będzie ryfrze rozwodów. Będzie to go- 
dnem uwieńczeniem naszego wieku! Nielepsze sto- 


sunki jak we Francyi, panują także w Niemczech, 
osobliwie w kołach robotniczych 

— Ciśnienie śniegu na drzewa. Angielscy uczeni 
cytują ciekawy przykład jako dowód, jaką masę śnie- 
gu mogą unieść gałązki drzew nawet najcieńsze 
W lutym roku ubiegłego w cgródkąch londyńskich 
pędy wiązn, mające nie więcej jak 5 milimetrów śŚre- 
dnicy, ntrzymywaly na sobie słój śoiegu grubości 53 
milimetrów. Zjawisko to przypisać jedynie należy 
giętkońci gałązek, podczas gdy gałęzie i pnie siły tej 
już nie posiadają. Wicie drzew nawet grubych w r. z. 
w Algierze śnieg połamał do szczętu 


Część ekonomiczna, 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13 listopada. 
W czasie chwilowego zaniepokojenia zaku- 
pioso na konsumczę i w celach spekulacyja;ch 
znaczne ilości zboża po cenach wysokich, co na 
dalszy rozwój handlu zbożowego nie mogło pozo- 
stać hcz wpływu, bo na teraz potrzeby w stosun- 
ku do pozostałych zapasów i dowozów, zwłaszcza 
pszenicy, jakie z Rosyi i Rumunii nadchodzą, 293 
zbyt małe. W tym stanie rzeczy, pomimo że ten- 
dencya w gruncie rzeczy jest stała i że sprzeda- 
jący chyba z konieczności tylko godzą sig na 
małe ustępstwa, jednakowoż odbyt stał się o wie- 
le trudniejszy i zdsje się, Że ten stan rzeczy pv- 
twa znowu parę tygodni. Na targu dzisiej- 
szym obroty były w cgóle bardzo małe, a cłociaż 
tzeczywi»ta zni3k» miejsca nie miała, to prace eż 
usposobienie było dla sprzedających o tyle mniej 
pomyślne, 20 na większe partye wcala odbiorców 
nie było 
Płacono: za pszenicę białą od 12.00—12.50, 
za czerwoną od 11:80—1230, za żółtą od 11.50 
do 13:30 zł, za żyto 10.90 do 11:40 zł; za jęcz 
mień browarny od 835 do 9'— zł; na paszę od 
7:75 do 800 zł; za owies od 730 do 760 zł.; 
rzepak od —*— do —*—, Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


Z zbożowych targów. 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 21.70 
do 22 70 zł. Chmieł 55— do 65— zł. za 50 kilo łoco 
Lwów. nominalnie. 


Usęosobienie stałe. Ceny ciagle idą w góre. 
Wiedeń 12 listopada. 

(Z.) Ruch dzisiejszy wskazywał, że bojaźli- 
wość i rozdrażnienie nerwowe robi w łonie spe- 
kulacyi giełdowej coraz większe postępy. Na mo- 
wę tronową Nejj. Pana, która wczoraj tylko w nie- 
których sferach wzbudziła obawy, zapatrywała się 
dzić cała giełdu pessymistycznie, zapewne skut- 
kiem tego, iż także zagraniczne targi mowę tę 
oceniły jako objaw, iż sytuacya polityczna jest 
poważną Niepokój wzmagało jeszcze i to, że na 
targu podawano sobie nowinę, iż minister wojny 
zażąda od delegacyi dodatkowego Kredytu 14 mi- 
honów. Pogłoskę tę przyjmowano z wiarą, cho- 
ciaż nic nie wskazuje na to, aby była prawdziwą, 
przeciwnie, bardzo dobrze poinformowane sfery 
wręcz jej zaprzeczają. Do tych lokalnych powo- 
dów, wpływających na osłabienie targu, przyłą- 
czyły się jeszcze bardzo niepomyślae wiadomości 
z zagranicy. W Berlinie spadły dziś ruble nagla 
poniżej 198 marek za 100 rubli. Nie pomagają 
nie usiłowania rządu francuskiego, galwanizujące- 
go pieniądz rosyjski, sp:da on bez przestanku i 
niezawodnie jeszcze dalej spadać będzie. Banki 
petersburskie zmniejszają pożyczki, udzielane na 
zastaw papierów rosyjskich, a niektórych wcale 
w zastaw przyjmować nie chcą, przez co wielu 
Rosyan musi papiery swe ze stratą sprzedawać. 
W Paryżu spadła nowa pożyczka rosyjska dzisiaj 
na 76.12. Targ tamtejszy był bardzo osłabiony. 
Rozpuszczono tam dziś pogłoskę. że rosyjski mi- 
nister finansów Wysznegradzki podał się do dy- 
misyi. W Berlinie upadła dziś znów jedna z mniej- 
szych firm bankowych. Właściciel jej Mass, sprze- 
niewierzywszy depozyta w sumie 600 000, należą- 
ce przeważnie do uboższych klas ludności, zgłosił 
sią sam do policyi. 

Pod wpływem wszystkich tych okoliczności 
zamknęliśmy obrót dzisiejszy zniżką na całej linii. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 271:75. węgierskie 313-50, 
Anglobagki 14740  Uniony 215'50, Bankvereiny 
10375  Linderbanki 188 —, Ludwiki 201 75 
Czerniowieckie 733 50, Renta papierowa 9080 
zrebrna 9055 austryacka złota 10845 papierowa 
10185, węgierska złota 10305 papierowa 100-60, 
dukat 5*61—, 20-frankówka 9 36— marki 11 56—, 
ruble 1:16 zł. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 14 listopada. (pryw.) Koło polskie 
odbyło wczoraj wieczorem posiedzenie, ma któ- 
rem refereut p. Biliński zdawał sprawozdanie z 
decyzyi rządu w sprawie nowej organizacji kolei 
państwowych. 

Prezes Jaworski złożył także sprawozdanie 
z audyencji, jaką miał u Najj. Pana we czwartek 
po południu po radzie ministrów, ua której ta 
decyzya zapadła. 

Po wysłuchaniu tych sprawozdań, powzięto 
następującą uchwałę: „Koło polskie przyjmuje do 
wiadomości sprawozdanie referenta co do nowej 
orga nizacyi kolei państwowych, z wielu względów 
dla kraju korzystnej, przyjmuje także sprawozda- 
nie p. Jaworskiego z audyencyi u Najj. Pana, 
przyczem dodaje, że z całą ufnością polega na 
łusce i przychylności Monarchy dla kraju“. 

Niebawem ogłosi Koło polskie motywa, dla 
których delegacya polska nie wzięła udziału w 
kongresie pokojowym. 

Rzym 14 listopada (pryw.) Kardynał sekre- 
tarz stanu zawiadomił nuncyatury, że Osobną notą 
do Radiniego zaprotestował przeciw ustępowi jego 
mowy, w którym oskarża Stolicę Apostolską o nie- 
przyjaźne postępowanie w obec Włoch, craz zażą- 
dał dowodów faktycznych. 

Berlin 14 listopada (pryw.) Minister wojny 
nakazał starannie hodować przy strzeleckich bata- 
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lioach psy wojenne, gdyż doświadczenia wykazały 
wielką ich użyteczność. Również nakazał ćwicze 
nia pływania na koniach. 

Londyn 14 listopada (pryw.) Asarchia w Chi- 
nach siy szerzy, w Cbang-hou i Wan-Kuang bandy 
zbrojne podpaliły więzienia, uwolniły zbrodnisrzy, 
przycztm w walce z policyą zgisęło kilkaraście 
ludzi, a wielu jest rannych; usiłowano spalić mia 
sto, lecz gubernatorzy pospiesznie wojsko wysłali. 

Rzym 14 listopada (pryw.) Rudini otrzymał 
gratulacyę za swą mowę od Capriv/ego i Kelno- 
ky'ego. 

Rzym 14 listopada. (pryw) Na kunferencyi 
pokojowej oświadczył br. Brochocki, że wystoao- 
wał był do prezesa Koła Polskiego w Wiedniu 
depeszę, w której wzywał go, aby z całem Kołem 
przybył do Rzymu na konferencyę pokojową i 
przedłożył na niej stan prowiocyj polskich, pod- 
ległych berłu rosyjskiemu, jakoteż, aby wykazał 
potrzebę domsgania się od Europy, żeby wyswo- 
bodziła te polskie prowincye z pod jarzma ro 
syjskiego i połączyła je z Monarciią austro- 
węgierską, jeżeli chce zapewnić Europie dobro- 
dziejstwa stał'go pokcju, opartego na wolności, 
równości i brateratwie. Na to otrzymał hr. Brochocki 
od prezesa Jaworskiego odpowiedź, że z powodu 
bardzo ważnych dla Galicyi rokowań nad decen- 
tralizacyą kolejową, deputowani polscy nie mogą 
temi dniami opuścić Wiednia. 

Wiedeń 14 listopada. (pryw.) Poseł Chrza- 
nowski wniósł do delegacyj petycyę gmin Krowo- 
drza Łobzów, Czarna wieś, Półwsie zwierzynieckie 
koło Krakowa — żądającą zwolnienia tych gmin 
od składania rewersów demola yjaych od budowli, 
gdyż obecnie leżą te gminy nie zewnątrz, lecz 
wewnątrz ufortyfikowanego obozu Taką samą 
petycyę wniosły te gmioy do ministeryum wojny. 


Berlin 14 listopada (pr). W skutek zmowy 
zecerów, mnóstwo dzienników w całem państwie 
zaczęło wychodzić w zmniejszonych rozmiarach. 
Pisma  socyalistyczne zapowiadają, że bastówka 
zecerów poprzedza tylbo inne większe zmowy, 

W Spandawie w państwowej fabryce broni 
powiększono liczbę robotników, wszystkie od- 
działy fabryk są bardzo zajęte, a w lejarni dział 
odbywa się praca przez cały dzień i całą noc. 

Belgrad 14 listopada (pr). W Niszu odbyło 
się posiedzenie towarzystwa propagandy panserb- 
skiej. Prezes Nowicicz nauczyciel, poręczył o- 
piekę Serbii wszystkim braciom w Starej Serbii, 
Macedonii Bośnii i Hercogowinie, Dalmacji i na 
Węgrzech. Ci bracia muszą połęczyć się w wiel- 
kie państwo. 

Pasicz wezwał Wuicza do powrotu do ga 
binetu, ale ten zażądał utąpieria Giai (ministra 
spraw wewnętrznych). Przesilenie trwa. 

Ranko Taisicz organizuje stronnictwo rady- 
kalne, niezawisłe, przeciwne rządowi. 


Wiedeń 14 listopada. Komisya marynarska 
węgierskiej delagacyi przyjęła bez zmiany w je- 
neralnej i sprcyalnej debacie budżet marynarki, 
tudzież kredyt dodatkowy dla niej. 

Na zapytanie referenta co do przeszłorocz- 
nego uszkodzenia okrętu „Arcyksiążę Rudalf*, tu- 
dzież co do tego, czy używany dziś przy mary- 
ner.e węgiel angielski nie dałby się zastąpić wę 
glem krajowym, odpowiedział admirał Ste rne ck. 
Przedewszystkiem podniósł admirał, że na budo- 
wę nowych okrętów dla tego nie wstawiono do 
przyszłorocznego budżetu żadnej kwoty, gdyż o- 
koliczności eą tego rodzaju, iż dalszy rozwój 
foty musi postępować w powolnem tempie. Je- 
daakże w okec tego, 2e fota ns-za ma zadanie 
bronić wybrzeży, trzeba , już dzisiaj pomyśleć o 
jej rozwoju, zwłaszcza że wkrótce trzeba będzie 
gruntownie naprawić kilka okrętów wojennych, 
dziś jes'cze pełniących służbę. Co się tyczy u 
szkodzenia okręt „Arcyksiążę Rudolf“, było ono 
nieznaczne, a wywołane zostało tem, że skoru- 
piaki morskie dostały się do śruby. konstrukcya 
jednak i pogotowie wojenne tego ckrętu jest bez 
zarzutu. — Co się tyczy używania krajowego wę- 
gla w marynarce, toczą się w tej mierze roko- 
wania z rządem węgierskim, zdaje się jednak, że 
używanie nadającego się do użytku marynarki 
węgla Orawickiego będzie niemożliwe, gdyż ko- 
szta transportu są za wielkie. 

Po dłngiej debacie zgodziła się komisya na 
powiększenie wydatków na marynarkę, spowo- 


dowane  zrównaniem  materyalnego stanowiska 
oficerów marynarki ze stanowiskiem oficerów 
armii. 


Przy tytule „nadzwyczajne wydatki* zgodził 
się admirał Sterneck na to, aby oba budujące się 
monitory na Dunaju otrzymały węgierskie nazwy. 
Monitory te są już prawie ukończone i wkrótce 
zostaną dostawione. 

S$erajewo 14 listopada. Wczoraj o godziuie 
trzeciej rauo dało się uczuć w Nevesinje i 
Trebinje gwałtowne trzęsienie ziemi, któremu to- 
wurzyszył huk podziemay. — Trwało to 2—4 
sekund. 

Budapeszt 14 listopada. Wykaz stanu kas 
państwowych za 3 kwartał 1891. jest nastepują- 
cy: Dochodów było 105 036301 zł. (o 4 691.508 
zł. więcej aniżeli w tym samym okresie roku prze- 
szłego) wydatki wynosiły 100.458 516 z.(o 11.719.944 
zł. więcej, aniżeli w roku przeszłym). Bilans za 
3 kwartał 1891 jest zatem o 7,028.436 zł. mniej 
korzystny od bilansu za 3 kwartał 1890. 

Monachium ł4 listopade. Neueste Münchner 
Nachrichten donoszą, że traktat handlowy mig- 
dzy Niemcami a Włochami, parafowauo wczoraj 
(t zn. podpisano go pierwszemi literami imion i 
nazwisk delegatów) 

Rokowania między Austryą a Włochani 
zbliżają się także de końca. D.isiaj odbędzie się 
posiedzenie delegatów obu państw. 


Essen 14 listopada. W szybie „król Lu- 
dwik* wybuchły gazy. Jedynastu robotników zgi- 
nęło, a dwóch odniosło rany. 

Petersburg 4 listopada. Urzędownie ogło- 
szono,że w roku 1892 ma być utworzonym jeden 
batalion artyleryi fortecznej w Zgierzu. 

Rostow 14 listopada. -eglugę na Donie 
zamknięto. 


Rzym 14 listopada. Kongres pokojowy od- 
rzucił wniosek komisyi, aby zastąpiono woj- 
ska stałe przez to. iżby całe narody pod bronią 
stały, przyjął zaś wnioski. aby traktatami ustano- 
wiono nieustający trybunał rozjemczy, aby o ile 
możności jak najsprawiedliwiej rozdzielone pracę 
i majątki, aby przez sądy polubowne usunięto 
wszelkie konfikta robotnicze, aby wybrano człon- 
ków różnych parlamentów, którzyby w swoich 
ciałach prawodawczych brouili doktryn kongresu 
pokojowego, wreszcie aby utworzono stałe, mię- 
dzynarodowe biuro pokojowe w Bernie. 

Prezydent Bonghi zawiadomił kongres, iż o- 
trzymał od króla Humberta depeszę, w której 
król dziękuje za wyrazy hołdu złożone mu, i ży- 
czy kongresowi, aby osiągnął swój tak wielce hu- 
msnitarny cel. 


Berlin 14 listopada  Samobójców Sommer- 


teldów kazała policya pogrzebać w nocy na cmen-: 


tarzu żydowskim, a to z obawy, aby  rozjuszone 
tłumy nie znieważyły zwłok. 

Lyon 14 listopada Wczoraj powstał w tu- 
tejszym teatrze, w garderobie, pożar od lampy 
gazowej. Pożar ugaszono, ale dwie baletnice tak 
|się poparzyły, iż są w agonii. 

Nowy Jork 14 listopada. Do New Jork He- 
raldu donoszą: Powstanie w prowincyi Rio Gran- 
de do Sul przybiera coraz szersze rozmiary. Po- 
wstań y pobili wojska rządowe dowodzone przez 
jenerała Izydora Gonzalesa i pomaszerowali dalej 
na północ. Gubernator tej prowincyi połączy się 
zapewne z powstańcami. 

Rio Janeiro 14 listopada Doniesienie biura 
Reutera. Gubernator prowincyi Rio Grande do Sol 
został złożony z swej posady, a miasto stołeczne 
zajęły wojska powstańcze. W Rio Janciro panuje 
spokój. Rząd na dzień jutrzejszy, jako drugą 
rocznicę rewolucyi, przygotowuje publiczne uro- 
czystości 

Rzym 14 listopada. Na dworcu Pontgalira 
pod Rzymem wjechał pociąg pospieszny na pociąg 
osobowy. Trzy osoby miały pon'eść Śmierć na 
miejscu, siedm zaś jest ciężko rannych. 


Wiedeń 14 listopada. Posiedzenie Izby po- 
słów. Mówcy, którzy wskutek skrócenia debaty 
budżetowej nie mogli przyjść do słowa, przedkła- 
dają rozma te rezolucye. Między innemi rezolucya- 
mi znajduje się projekt, aby przymus szkolny 0- 
bowiązywał tylko do 13 roku. 

P. Szuklje generalny mówca przeciw, 
wśród hucznych oklasków ze strony Słoweńców i 
młodoczechów, z:strzega się przeciw niespodzie- 
wauym i niezasłużonym wywodom ministra oświa- 
ty, wygłoszonym wczoraj w lzbie. Naród Słoweń- 
ski nie da się zachwiać ani groźbami, ani innemi 
gwałtownemi Środkami skierowanemi przeciw 
niemn. Odtąd wiedzieć będzie on dobrze, że od 
teraźniejszego rządu nie ma się niczego spodziewać. 

W całej tej sprawie tylko to jest godnem 
ubolewania, że umiarkowane czynniki usuną się 
z pola działania, a miejsce ich zajmą radykalni 
młodosłoweńcy. W skutek tego wkrótce w tej izbie 
obok głcsu upominaiącego się o czeskie prawo 
państwowe może zabrzmieć także głos żądający 
prawa państwowego dla południowych Słowian. 

Słoweńcy narzuconą im walkę przyjmują jak 
jeden mąż, bez lekkomyślności i bez cienia boja- 
źni. Bóg nie dopuści, aby dzielny naród słoweński 
miał zginąć. (Demonstracyjne oklaski na ławach 
posłów słoweńskich i młodoczeskich, niepokój na 
lewicy ) 

Protesta wniesione przeciw wyborowi posła 
Lagrinia w Istryi przekazano komisyi legityma- 
cyjnej 

Wiedeń 14 listopada. W dalszym ciągu obrad 
przemawiał jeneralny mówca pro p. Ghon, potęg- 
pia} namiętnie wycieczki Słoweńców (Oho! na pra- 
wicy) i dziękował ministrowi oświaty za jego: jasne 
i stanowcze oświadczenie. Słoweńcy z Karyntyi u- 
trzymują, że nie wiedzą nic o słoweńskich agita- 
torach, mówca jednak przeatrzega, aby agitatorzy 
zaniechali swych dalszych agitacyj, gdyż może 
z t+go powstać straszny pożar. (Żywe oklaski na 
lewicy). 

Nastąpił teraz cały szereg sprostowań. Ze 
sprostowaniem wystąpił także p. Ebenhoch i po- 
łożył nacisk na to, że katolickie stronnictwo nie 
ogląda się na żadne zagraniczne mocarstwo , tylko 
na dwór wiedeński i oczywiście także na Stolicy 
św. Piotra, gdyż Austrya tylko na chrześcijań- 
skiej podstawie rozwijać się może. P. Ebenhoch 
oświadczył wreszcie, iż stronnictwo jego zgadza 
się z wywodami p. Szukljego. (Oklaski centrum. 
soo otoz O OO O OMH I MM 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 listopada 1891. 
HOTEL ŻORZA. R. hr. Bniński 
W. Fedorowicz z Okna. 8. Łopkowski z Krakowa. 
M. Burz:ński z Buczacza. J. br. Wattmann z Rudy. 
HOTEL FRANCUSKI. M. Krzyżanowska Lwów. 
W. Tópfer z Rozdołu. Ks. L. Pastor z Radymna. 
A. Lyon z Hamburga. A Bryner z Wiednia. T. Ujej- 
ski se Strzelisk, Dr. A. Kropsch ze Stanisławowa, 
T. Wasilewski, J. Wasilewski i B. Wasilewski ze 
Stryja. 
HOTEL CENTRALNY. Chilli z Zarwanicy. 
L. Erlich ze Stanisławowa. Dr. Z. Dzikowski z Pod- 
hajec. Dr. S. Isopescu z Suczawy. M. Turzańska 
z Gura Huamory. 8. Samuely z Kołomyi. 
D R | 


Nadeałane. 


z Ukrainy. 


Nie mogąc na liczne zapytania osób 
mnie życzliwych każdemu z osobna odpo- 
wiedzieć, oznajmiam niniejszem, że uczy- 
niony mi publicznie przez W. Aleksandra 
Gostkowskiego zarzut z daty 2-go bm. od- 
dałem do zbadan a Dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, któ- 


ra sprawozdanie swe w tym względzie 
R .:dzie nadzorczej w czasie właściwym 
przedłoży. 


Kraków d 12 listopada 1891. 

Czesław Kicszkowski, szet „działu ubez- 
pieczeń na życie“ Tow. wzajemn. ubezpie- 
czeń w Krakowie 
| ZZZĄNZNNZIIE ZZA 

Do dzisiejszego numeru dołącza księgarnia 
Gubrynewicza i Schmidta we Lwowie Katalog 
"<HOZA "TAĄ © KI 


wydawnictw nowszych i dzieł komisowyc h. 
{O T "011146: wy E | KARCIE 
Ciągnieric jaź 15 listopada 1991 | 


3, Losy zakłady kred. ziem. austrjackiego. 
Gló*na wygrana złr. 45.000 
Sprzedsje po kursie dziennym, także 
Pr.mesy na te losy po złr. 1 50. 
Węgierskie losy państwowe premiowane. 
| Główna wygrana złr. 150.000. 
Sprzedaje po kursie dziennym, także 
1640  fFromesy na te losy po złr. 450 
Angust Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiary we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja“. Pre 
namerata roczna alr. 1-70 Na prowincji słr. 180. 
SOMET Z; WEZ OR RE RODZ ODE E E 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Bronisław Skałkowski 


były assystent i operator kliniki prof. De. ChrobażŁa 
s z Wiednia, 00 od 3 -Ń, ubogich od 8—9. 
Lwów, Piekar 14 2410 


Już opuścił prasę 


„Sławratelz** 
kalendarzyk damski na rok 1892. 


Cena 50 centów. 
Po przesłaniu za przekazem pocztowym kwote 56 ct. 
uskute:znia s'e przesyłke franco, Drakarnia nar. W. Ma- 
nieckiego ul. Kopernika 1. 7. 


Przykład Nr. 29 (nie tontina). 


Polica Nr. 29216 wypłacona w roku I89I 


przez największe i najbogatsze w świe- 
cie Towarz. wzajemn. ubezp. na życie 


„THE MUTUAL“ 


z funduszem gwarancyjaym 367v, mil- 
jonów złr. a. w. 
Rok wystawienia policy 1864, 

Pierwotna kwota ubezpieczenia dolarów 5.000— 
Narosłe w ciągu 27 lat dywidendy „  6.837— 
Wypłacono zatem w bieżacym roku 
zamiast 5.000 kwotę 10.337 dolarów. 

Polica powyłszk WIE BYŁA RYNAJMNIEJ 
TONTINĄ. której rezultaty ogłaszaja obecnie inne 
amerykańskie towarzystwa asekuracyjne . ABSOLU- 
TNIE WYKLUCZONĄ byla zatem w niniejszym 
wypadku możliwość utraty wszystkich premij w razie 
niezapłacenia jakiejkolwiek raty. 

Jeneraina Dyrekcja dla Austrii 
2441 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1. 4 
Jeneralna reprezentacja dla Galicji 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY we Lwowie. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor sny 
we Lwowie, nilca Jagiellońska I. 8. 
kupuje | aprzedaje wszystkie efekta I 
manąty po majd jssym korsie dziennym. 
Zlecenia s prowincji wykonuje ziezwłocznie bea do- 


Głównn reprezentacja dla Galicji naj- 


wiekszego i najboga w świecie towarzystwa 
ejj na życia „The Mutual“, Rok zało 
tania 1642. 1000 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 27175 Węg. kolej półn. 
Alpiny 5675 wschodn. 195— 
Kredyty węg. 309— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 144 50 kom. 150.50 
Uniony 214. — Akcje tyton.  148— 
Ludwiki 202.— Gal. obl. indem. 104:75 
Nordbany 274— Elbethale 203: — 
Lombardy 78:25 Landerbanki 18350 
Losy tureckie 25 — Renta zł. węg. 102 35 
Staatsbahny 27775 Bankvereiny 10175 
Czerniowieckie 232— Renta węg. p. 100— 
Ruble 1:13:76 


Usposobienie mdłe. 
E 
Lwów. Z Izby handlowej 14 listopada 1891. 

1. Akcje za sztukę. 


bez kupony cieżacego plc} badają 
bez dywidendy. 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 302 — 205 — 
„ lwow.-czer-jasst 200 zł. w. a. 232 — 235 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w, a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 zt. 
Banku hip. galic. 57/, 40 „ 100 30 101 — 
Banku hip. galic. 5°% z 10%, pr. 107 80 108 50 
Banku hip. 3%47/, wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4'/,7/, wa. 98 40 9y 16 
Tow. kred galic. 4%,  „ nieokr. 97 — 97 70 
n n s åp s „ 41% 95 10 95 80 
» 3 TEA n a 52 1. 99 35 100 05 
. . » 4 a n 56 „, 94 50 85 20 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
G Z.kr wł. (daw 67,) 3"/,w likw. 57 — b9 — 
n „ o (daw. 5%) 21° 52 50 55 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 16 
Galic. fand. propinacyjnego 4°% . 91 80 92 50 
Bukow. fand. propin. 5°% w. 8. 101 — 101 76 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 101 — 101 78 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
= 5 o 1883 CHESD 97 70 98 40 
5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
© „ Stanisławowa . 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.58 5.68 
Napoleondor 9.33 9.43 
Półimperjał rosyjski . 9.50 — — 
Rubel rosyjski srebrny . 120 1.30 
à A papierowy . 1.167, 1.187, 
100 marek niemieckich 57.60 58.19 


A 


Poclągi kolejowe 
Podłog zegara lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1891.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa : 
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, Saczawy, 
Czerniowiec, Huriatyna i Sta- | 
wowa . . . ; 
Z Suczawy, Czerniowiec 
nisławowa . : . - 
Z Gachej, Chyrowa, Humiatyna 
Stanisławowa i Btryja . 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha 
siatyna . . . * . - 


i Sta- 


za Pe) aa 
giro | awocznego a 
Z rem ge? Nowego 

wa, 
Slanislawowa i Mankacza . 


Do Podwołoczysk - - - . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . , .| 
Do Suczawy, dzarkiowi Sta- 
misławowa, Husiatyna, Jass i 
Bukaresztu . . , . 5 


Do Stanisławowa, Czerzjowiac, 
Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Btryja. Lawocznego, Munks- 
cza, Budapesztu, Stanisła- | 
wows i Husiatyna 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej I 
Stanisławowa . - . . . 
Husia- 


[= 
© lg 
5 IE 


Uwaga: Godziny podkreślone lłntiką, osmacmją 
iaia Gd epditay, 6 Tieso do 6 mia EG tama. < 


WE Magazyn nowości TE 


E. Machayskiego 


we Lwowie, 


w gmachu Banka hipotecznego, vis-a-vis koteia George'a 


poleca : NAJMODNIEJSZE DOLMANY PŁA-| guzikach, po zł. 1-30, 1°50 itd. nine dB) tizi i „RR P szkła, drzewa i skóry. 
; TE r : jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd. KALOSZE angielskie męskie i dam- 
S 5 SZCZE, OKRYCIA BALOWE z RĘKAWICZKI meskie, znane z dobre- | g iKI i M h Ang e j 
Parasole angielskie modu zyk jedgaboych wafifija| go jaka E TRO GO 28 N a Te w ROK SZCZOTKI; grzebienie, lusterka, gębki, | _ Ceny bardzo przystępne. 
= e e pi : ; d AO ` S 0 1 s = x = S A z i i PA yki an- amówieni taj tas 
nowego systema (automat paragon) po zł, 6'50, 7:50, 10 itd. zł 15, 20 itd. Matine i szlafroki. KAPELUSZE meskie filcowe  najno jedwabnych. Ei rzytwy i nożyczki an was <A kosą 


Wielki wybór naimodn 


to jest: 


2464 8—8 


Wielki skład 
prawdziwej perfamerji Francuskiej 
i Angielskiej 
tylko z fabryk renomowanych za granicą. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po cnt. 50zł. 1, 150 i $ 
W jelki wybór 
WYROBÓW z BRONZU 


pbarcelany 


NAJMODNIEJSZE PAPETOTY 
pań wa'owane od zł 23 oraz podszy- 
te tutrem zł 42. 

NAJMODNIEJSZE STANIKI i BLUZ- 
KI trykotowe (jerssy) od zl. 4 u- 
bierane siutasiem i jetem od zł. 6:50. 

BLUZKI fl:nelawe i jedwabne. 

ROTUNDY z angiel:kiech mat: rjałów 
po tł 20, 24, 86 i'd. Futrem podszy- 
te zł. 60, 78 itd 


dla| KAPELUSZE i CZAPECZKI futrzane| KOSZULE meskie białe, pieknie wy- 
dla dam po EF, 6 do 12. kończone po zł. 250, i 8. Naj- 

GORSETY francuskie po zł. 650 modniejsze kołnierze i mankiety. 

Wielki wybór WACHLARZY pozł. 2,| Wielki wybór KRAWATEK męskich. 
6. 4 do najbogatszych z piór strastch | CHUSTKI batystowe, płócienne i fula- 
zi, 5, 10, 20, 70, 50, 60. rowe, pa tuzina od zł 2 do naj- 

KAMIZELKI włóczkowe cieńszych. 

WoW M POŃCZOCHY franc. kol. fil. d'ecosse 

CHUSTKI włóczkowe zł. 1:50, 8, 4,5,| "9 szystkich najnowszych kolorach 


SE i . : i jedwabne od zł. 1:50. 
REKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 | szk ARPETKI angielsk, fil d'ecosse wel- 


wyborze po zł. 4,6, B, 10, 15 itd. 

KOŁDRY angielskie w nowych wzo- 
rach od zł. 10. 

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych. 

Wyroby ze skóry angielskie t. j. port- 
cigar, portmonetki, pularesy itp. w 
wielkim wyborze. 

KUFRY, torby i necesery do podróży 
w wielkim wyborze. 


dla dam zł. 


plac Marjacki 


wszego fasonu, czarne, bronzowe, po 
zŁ 2,4i5 

CYLINDRY Habiga po zł. 9. Składane 
a'łasowe zlr. .0. 


ECIIARP i CHUSTECZKI koronkowe, 
sznelowe i jedwabne w różnych ko 
loruch po zł, 4, 6, 8, 10 itd. 

MUDNE BOA z piór po zł. 2, 12 do25. 


KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET- 
KI systemu prof. Dr. Jägera. 

SZALE angielskie hymalaya, tartan itp. 
szkockie i różnokolorowe w wielkiem 


IESI WAŻ 
arri AR a S PEA 


r- ee ee EN PE A 


Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony w bardzo wielką 
ilość nowości prawie w każdym 
artykule. 


iejszej konfekcii dawskisj. HERBATA Son:hbont tyko * jednym 
gaunka bardzo dobra 1 funt 4 zł. 


1, fun'a 1 zł 


nar a m w M w A A r M mr mar e a 


N į s i N e © e 7 J h AS P SC 5 B © || e l | 
s.s | Najtaniej Płótna | SRS NS ieliznę męską 
i 3 © OW 
S $ $ $ g | z pierwszorzędnych fabry: i sk x $ I $ y Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 
b wę. DO 1 01 
SC A s aż $ Stołow:; bielizn i Fé Ś $ Y 4 y Kalesony od 1:20 i wyżej. 
4 N $ £ a ẹ. 3 $ P Z + X a A Przyjmuje amówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
I e Ręczniki, chustki do nosa biało i z szlakami i „Sło Pom SŁ F po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
4: P? e kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. g aS Q N Kx czasie. 
S y aF z 1938 
ZR 5 ple Z zai zm EE = 
Drobne ogloszenia H h p | ki G8Skkiaottkzh kkk% aż WE i 
po 2 centy od wyrazu. eF 0 $ Kł MU” Na sezon zimowy. "WMI i gume SWAN l 


"Blivty wizytowe, karty ślubne. 
A -. i A jc roboty litogra- 
ficzne wykonuje po na 
emach zakład artystyczno-litog'm 
ficzny A. Przysziaka we Lwowie 
ulica Kopernika 9. 1481 280-7 

English lessons Mrs. 
ul. Ormiańska 33. 
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CEDi 


eii kawalerskie, fronto- 


we, eleganckie, więk- 
sze i mniejsze z odpowiedni em po- 
mieszczeniem dla służby Inb ob- 
sługą w dumu, od różnych termi- 
nów wynajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiljana Brajera w go- 
dzinach 9-12 i 3—5. 
2157 17—? 


Wzory 
do wszystkich 
krajów franko 


Materje na sukni e 
dobre, prawdziwe trwałe i tanie rozsyła 
także esobem prywatn;m na tezon jesien- 
ny i zimowy. Składo. k. uprz. fabryka 
2254 materji wełnianych 
MAURYCY SCHWARZ 
ZWITTAU pod BERXEM 
na Morawie 
Wszystkie gaźnnki materji na uriformy, 
na ubran'a myśliwskie dla turystów 
oficjalistów ete. 


I ROZSYŁEA za zaliczką t 
4 - w 
+ 


r. à 


Po. krawon poszłam uł02046 


2 e TAE ty 
e księgi wzorów AF E4 © 45 
4, 25 i tylkn jako CIE 
a, 4 5 
4,4 * połżyczzę, Pa 
4% ASO 
3 A > A) „PO 


Ka- | 
losze rosyjskie uzasne za naj 
lepsze, męskie i damskie po ce- 

nach fabrycznych 

Parasole w wielkim wyborze. 

Papucze, Meszty, Pantofle, Kaf 
taniki, Rękawiczki ciepłe, Ogrze 

wacze, Kamasz= itp. 
2609 1—2 poleca 

Magazyn zabąw'ek 

Henryka Wallera 


Lwów ul. Halicka |. 6. 


BĘ” S medalów 
Unang za najlepszą 

HARMONIK 

dostać można u 


Jah. N Trimmel 
w Wiednia 
VII, Kaiserstrasse 74. 
Przestanek 


instrament muzyczni ch 

Towar dobry. Ceny najniższe 

2860 Ce darmo, 21-30 

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 

E PE a państwowy «| na świeżo 

alezlony przytłumacz głosu 

przy którego użycia toa każdej Aai 

zmienie sie w ton bardzo przyjemny, po- 
dobny do fletu. Prospekty gratis. 


Egzystencja za 60 zir. 
Kompletne przyrzady do drukowania wzo- 
rów do baftów wraz z mnóstwem deseni, 
monogramów itp. tudzież z wszelkim! re- 
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 
i dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 

damom pewną egzystencje. 
Także wszystkie szczegółowe modele. 

A. V. Völkl, ck. uprz. atelier w Wie- 

dniu, Neubaugasse 86. 2311 6-3 


Musztarda kremska 


znana w całym „świecie jako najlepsza 
pomagająca trawieniu, najlepszy i na rań- 


BAT A RE RA 
der niskich kości ° ,, centyme'rów i a pięsnym 


Udrycka, |nodlitwą za Ojczyznę eprobowaną 


PRagazyn i pracownia 


sa U ak =. EO 


pod „Bobrem“ 


Bronisława i Stanisława Wrońskich 


we Lwowie, ulica Teatralna |. 5. 
(dom kapitulny około kościoła katedralnsgo) 


polecaja wszelkie gatunki FUTER meskich i damskich podług pajśwież- 
szych fasonów, tak miastowe jak też podróżne PLAS’ CZE astrachanowe 
pokryte rozmaitemi futrami w wielkim wyborze, SKRDAKI damskie i 
dziecinne, KAFTANI I. ROTONDY, KURTKI do go.podaritwa i polo- 
wania, kurtki dla panów urzedników kołeiowych, KUŁNIERZI i ZA- 
RIESAWIKI damskie fasonu najnowszego w najrozmaitszych garunkzch, 
CZATECZKI damskie w jak najrozmaitszych fasouzch, czapki meskie 
od najtańszych do nejdroższych, KOŁPAKI fatrzan=, ZAREKAWKI 
meskie do polowawia, [DYWANY futrzane do sani, DYWANIKI fatrzane 
przez łóżka, WIERZCHY potowe do futer damskich, wełn'ane i jedwab- 
ne w lasonach najnowszych, wierzehy meskie mlastowe i podróżne. — 
Znaczny zapas MAT. RYJ wełnianych i jedwabnych francuskich na 
wierschy do futer tak damskieh jak meskich, SKORA na futra we 
wszystkich gatunkach w nejwieksz:m wytorze. — Wszelkie zamówienia 
tak miejscowe jak i z p owincji uskuteczniemy z najwiekszą starannością 
i po picchem, a rarazem gwarartujemy za prawdziwość t wałości i do- 
broć towaru jak i wykończenia 
, Ceny futer tal potowych jak i skór. mamy jak najniższe, gd.ż t 
w wielkiej bardzo ilości zakąpiliśmy osobiście, a towa: nasz jsk naj- K 
lepszy, świeży i niezleżały. 
Dustawca futer dle PP. Urzędników kolei 
państwowych. 


Cenniki na żądanie franko. 2445 4—6 w 
QGOWOEEEEKIKE WRNANKTKKGGO 


10, taniej 


prześliczuk ch ornolit grań, wiel 


hwg bieliznę 
kartonie, z podpisem : „Boże zbaw 
Polską!" w środka vbr:zek Najśw. 
Marji Pauny Csw4stochow kiaj i 


oprzyw. fabryki 


łótna i sto- 
Ed. Oberleithnera Synów 
j 


przez 
J}. E X. Kardynała Dunajewskiego 
wyszła nakładem 


Księgaru: katolickiej 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Cena egzemplarza 20 ct., tuzin © zł, 
100 obrazków 15 zł. w a. 2241 6 6 


Józefa FRAGETA z Warszawy 


pierwsza i Łajstarsza 
fabryka wyrobów platerowanych 
(z tak zw. chińskiego srebra) 


otworzyła magażyn we Lwowie 
przy placa Kapitulnym pod |. 3 
i poleca przelewazystkiem przedmioty čo domowego służące ułytka, mia- 
nowicie przybory stołowe : noże, widelce, łyżki, łyżeezki, serwisy, tace cukier- 
nice, maselnice, etażery, kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd.. dziej 
przyb ry kościelne i cerkiewne: monstraucje, kielichy, amnpalki, kropielnice, 


filia we Lwowie pląc Marjacki 8 
gár. biały czysto lniany na 6 osó? od zł. 2 65, 2:75, 3:40, 425 do zł. 89. 


n A H H 12 p p n 556, 6:55, 725, 2'15, 940 do 69. 


1960, 21:80, 25.45 do 100. 
od zł, 3:15, 4:40, 585, 6'40: do 30. 


1 

1 

1 n n” ” n 18 n n n 
1 tuz. reczników n 
1 „ chastek białych „ » n 165, 220, 260, 3:30 do 15. 
1 „  ścierez J » » 280, 8, 8:31, do 5 

1 sztuka płótna ramburskiego na kalesony 23_] mt. od 11 20 do 1450. 
p - 3 knszul od 14'86, 1550, 16:15 do 81 zł. 
6 prześcieradeł bez szwu rumb. 156 cm. od 14.50 do 28 zł. 

6 pod kołdry 175 «m. od 19.50 do 50 ct. 


Zap-ł i satyna na wsypy. drelichy na story i liberyjne, Płótna 
szare na ścierki i wszelkie wyroby lniane. — Ceny stałe. 


ŁU » 


FP. odsprzedajacym Restaaratorom, właścicielom hoteli odpowiedni rabat. 


Cennik na żądanie gratis i franco. 
2392 


LOEN WE EE CZE 
WILHELM SYDOR 


Lwów, plac Marjacki liczba 4 2316 5—6 


poleca w najwiekszym wyborze 
Materje welniane, barcha- 
ny białe i kolorowe. 


j l i k . . s s s, 1 I : zm) koń i dł ta- 
AO „TAE sy. WACC ete. Piel k oryginalną Bieliznę wełnianą 9268 11-? waj SEE także sukaie do wykończenia podług os 
z g cennika. — Towary można nabywać | i 
bez podwyższenia cen, także na spłatę ratami. systemu fr. Głestawa Jaegera Próbki na żądanie franco. — Ceny stale najniższe. 


sprzedajemy *s-utek znacznego obrota odtad 10°, niżej cen ia 
fabrycznego. 


M'grzyn SCHAYERÓW we Lw.wi . 


S:ła l komisowy dza Galicji. 


Fabryka zwraca uwage Szanownej Publiczności, że w przeciagu pięć- 
dziesiecialetniego istnienia. przyjąrszy soble za zasade, prodakuwać wyroby 
najlep zej dobroci i trw-łosci. nakłedane grabą warstw i: i arabai, reje 
sasze ztue miejsce w przemysle kra owym i w uznsnia jej postepn i calego 
udoskonsiania swoich wyrobów, nagrodzocą zostaja wielo za złotymi i »rebrny- 
mi medalami wa tutejszych i sugianirznych wystawach. Na Petoersburyskie. 
Wystuwie w 1550 roku przyznano jej :rebroy medal, na Wystawie Wszech 
światowej Paryskiej 1357 i 1890 złoty medal. 2503 1- 6 

W ciggłym rczwoju swej działalnosci fabryka doszła do tej stopy, Że 
jej wyreby rozsyłaze sa da najodteglejszych punktów Rosji, ako do Irkrieka, i 
Tiilsu itd. Wieksze własne masasyny znajduja sle: w St. l'etersburgu, War- 
szawie. Moskwie, Charkowie. Odesie Tyflisie, Rydze, Konstantynopole, Kijo- 
wt, Ż;tomierea, Lobłioie, Kalisza Grodnie 1 Wilnie. W czasie jarmarków: 
w niższym Nawogrodsie, Samarze, lolita wie, Kijowie, Elizab.tgrad:ie, Ir bicie itd. 
Iabryka zakapuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stemplem, 
cześć sprzedaży, po odliczania stali, szkła, drzewa i złota. 


INowo otworzony 


Magazyn zegarmistrzows'i 
pod finni 


TADEUSZ MIŁASZEWSKI 


we Lwowie, ulicu Akademicka liczba 2. 
2459 1—8 


skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych | 
ściennych, szwarewaldskich i podróżnych. 
Hażda sprzedaż i naprawa pod <warancją, 


GŁÓWNY SKŁAD 


Ksiąg handłowych 


i gospodarczych. 


M + p 


N 
[$ 
za H i 


jai: 


£ 


Sklad kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon i Amorykańskiej | 
Artura Kościekiego ° ©" 


we Lwowie ml. Ossolińskich 1. 11, wchód także z ulicy 
Cichej, dom ks. Sapiehy. 
w miejscu 1 ko. słr. LOOG na prowiseji 4°), ko. 
zły, 9'60 franko. 
Krwa paloma ',„kn. sir. L.ZO 
. ko uaj). Herbaty 75 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct. 


"M w 


f Papiery kancelaryjne, konsep- 


Ho poleca swój towe i listowe oraz wszelkie 


przybory do pisania, rysowania 
1 malowania 


(42464 9—5 polecają 


GRYPARTA & DYDYŃSKI 


we Lwowie 
przy placu Marjack'm 


Cen; 


A IPA 4 e (+ 0-4 na 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało sie usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest 


Dr. Fryd. lrengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszajacego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Ialssm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
mivieterjum, 8 prof. dr. med. Raepi, prokurator Łniwersytelu w Wiednio, i profesor Ryeflach 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają Palsus: ten zzysknje sie ra pomocą postępowania 
chemicznego, ktore od lat 30 niu uległo zadnej zmianie, nadsje mu własność usuwania sta- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek mowy, ©dznaczający się młodzieńczą 
świeżosuja, niemniej też gubi bczpowromie wszel'ie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia wygładza zmerezki i dzioby pa ożspie, nadając skórze niezrównaną głud- 
"% kość, świczy i ożywiony kołoryt. — Cena Balsaru |rzozowego “ðr. I'54b za dzbanuszek, 
Rece które po użyciu balsamu brzożowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 
wuje »ie nadal za pomora Br. LENGIELA (€FFO.CREME, doza 60 ct., i Dr. 

ay LEGGIEŁA ŁY DŁA BENZO E, za sztuke ct. 60 ; 35. 2869 3-7 
RF Do nabycia w każdej wiekszej aptece mianowicie: we Lwowie u Z Ruckers w Kra- 
SCE kowie n Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowskieve nast. Mahl apt, w Tarno- 
-ra wie n Mènrycego Adlera, w Fielszr a Alfr Llumenihala i w droguerji A. Haas. 
| M] 


[) h 
Barchany 
kolorowe i białe 
w wislkira wyborze po ni- 
skich ce ach 
poleca 


Antoni Gudiens 
Lwów, m Mar Jaai 
liczba 8. 


A Zegarmistrz 
Leon Janikowski 


2488 8 - 12 Lwów, Teatralna 16 A 
oleca obfity skład zegarków złotych i srebr- 
nik z pier wkzorzędnych fabryk genewskich i fran- 
cuskich. Również łańcuszki złota ł srebrne. Utrzy- 
muje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
stołowych i pendułowych, budzików różnego r dzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów grają- 
cych eraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 
sumiennością i pod gwarancją. 


2409 4--6 


Dilmara Lam py 


w niezrównanie wielkim wyborze, dó wszelkich potrzeb oświetlania osięgają przy 
użyciu stosunkowo małej ilości nafty jak najsilniejsze światło: 
| Palniki o sile światinej 4 do 175 świec. 
oa k .a poszczególne rodzaje la akoto: stol ch, wiszących, śui ch, słnpko 
Cenniki i rysunki 57" Pes, wg do pokoi sypiałoysh, lai i E p.o 7 
wysyła natychn:iast franco 
2439 10—? 


| R. DITMAR Twów 


2341 §—12 plse Marjacki I. 9. Poszukuję bony Potrzebną jest zaraz n% wieś 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Twów, Rynek 1. 332. 
najdawniojszy 


magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzenia swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym wsglądom. 
Nowości na sezon jesienno-zimowy. 
Próbki na żądanie. 


szy dodatek do potraw micsnyeh. Próbna 
faseczta 5 kl wagi 2 zł. 40 Ct. Faseczka ji 
3%. kl. 1 złr. 60 ct Farcczku około 12 kl. | 
wagi 4 zir tO et. Wiecsze ilości za po-/ 
rzedniem porozumieniem sie rczsyła! 
- Michi, Fabryka musztardy. Krems N.0, 
2455 1—5 ' Edan 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masiowski. 


Fabryczny skład 
Ikudolfa fDitmara 


w Znsimie 


Wyrobów majolikowych artystycznych dekoracyjnych Bou zjaw: "= ody śm. 
zbytkownych, tudzież dla potrzeb GOSPODARSKICH. 


dectw pod adresą: Wiktoryna Za- 
wadzka w Sokalu w Starcs'wie. 
Nienwzględnione z staną bez od- 

kor. iedzi. 2605 3—5 


— mw Mk OLA A "w. "m =." 


Papier Traci Fijafkowskich z Białej. 


klucznica 


starsza, sumie.na, obzuajomiona ze wszyst 
kicmi gnieziami gospodarscen wiejskiego, 
gotowanie ani praniu nje wym-gane. Zg'te 
sić sie pod lit. M. K. Su Lodół. po sta 

3 Husiatyn. 2500 2 32 


-— -e a e M 


"Z drukarni nar. W. Masieckiego. = Zarządzca: Walenty Hodak. 


